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Obrady nad budżetem
Prezydjum Rady Ministrów

Z A A T A K O W A N I E  A d E N C ^ I B  G R Z Ę D O W E J .  U P R Z Y W I L E J O W A N A  P 1 ? A S A .  N A  O O  
IDZI1 FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY

N a w czo ra jszem  posiedzeniu  tylko przez s tw o rzen ie  o k r ę g o w y c h  I nież z T o ru n ia ) . M in. S p ra w ie d l i- , miesiącach iest wprost skandalem,
se jm o w e j k o m is ji b u d ż e to w e j ob- ! sąd ó w  ad m in is tra c y jn y c h  i R ząd  w ości k aza ło  obecn ie  w szelk ie  re -  ; Mówca cytuje tendencyjne kom unikaty
rad o w an o  n ad  b u d że te m  Prez. o p ra c o w u je  tak i p ro je k t. Co do  P . je s try  handlow e,*- p rz e ta rg i, o g ło -
R-ady M inistrów . A . T „  to jest on przedsiębior- j  szen ia  k o m o rn ik ó w  i t. p. k ie ro w ać

stw em  d eficytow em  z p o w o d u  zb y t | w y łączn ie  do „G azety P olsk iej . 
d ro g ie j ad m in is tra c ji, p o czy n a jąc  j C zy p. P re m je r  z am ie rza  to le ro w ać  
od r. 1927  (obecn ie w iększość  p ra - j  ten  s ta n  rzeczy , będący  p rze jaw em

R e fe re n t pos. K orneck i (K lub  
N ar.) zw raca  u w ag ę  n a  zw yżkow ą 
ten d en c ję , ja k a  się w ty m  budżec ie  
zaznacza  od r. 1927  —  28 i prop o­
n u je  szereg  skńreśleń  -w  w ydat­
kach, m. in. zm n ie jszen ie  fu n d u ­
szu  d y sp o zy cy jn eg o  z 200 ty sięcy  
do 150 ty sięcy  zł. D a le j om aw ia  
szybki w zrost sp ra w  w  N a jw y ż ­
szym  T rybunale A dm inistracyjnym , 
co w y n ik a  s tąd , że lu d n o ść  w idzi w 
nim  in s tan c ję , w  k tó re j b ezw zg lęd ­
n ie  znajdzie sp raw ied liw o ść . Zapo- 
p iec  w z ra s ta n iu  za leg ło śc i m o żn a

co w n ik ó w  p o b ie ra  w y n ag ro d zen ie  
n ie e ta to w e , lecz ry cza łto w e), n ie ­
p o trz e b n ie  te ż  p ro w ad z i dz ia ł fil­
m ow y, k tó ry b y  n a leża ło  od stąp ić  
k o m u  in n em u . (P . B y rk a : Jeś li k to  
zechce  g o  k u p ić . . ). W reszc ie , p ro  
p o n u je  re fe re n t sk reś len ie  k w o t po 
4.800 zł. ro czn ie  n a  rad y  n a d z o r ­
cze w P . A. T ., D ru k a rn i P a ń s tw o ­
w ej i W y d a w n ic tw a c h  P a ń s tw o ­
w ych.

FUNDUSZ KULTURY NARODOWEJ.

P rem jer B artel: R e fe re n t sam  m ilj. zł. w y d z ie lonych  b lisk o  z 90 
pow iedzia ł, że o n ie k tó ry c h  rze- m ilj. n ad zw y cza jn y ch  k re d y tó w  in- 
czach  d o w ied z ia ł się ty lko  uboczn ie , w esty cy jn y ch ). D z ia ła ln o ść  fu n d u - 
O tó ż , n a leża ło b y  to  p o g łęb ić  i za- szu  d o ty czy ła  n au k i i sz tu k i. W  
sięgnąć  in fo rm a c y j b e z p o śred n ich , dz ia le  n a u k i p rz y z n a n o : n a  in s ty - 

P os. K o rn e c k i: A le p. P re m je r  tu c je  i to w a rz y s tw a  n a u k o w e  zło-

n a jg o rsz e g o  p a rty jn ic tw a ?
Działalność P. A. T. w  ostatnich

i fałsze. U rzędowa ajencja nie może 
służyć jednej partji i tak obniżać sw e­
go postępowania, żeby zasługiw ać na 
pośmiewisko.

P. Kozłowski (BB.) broni koniecz­
ności Funduszu Kultury, dzięki k tóre­
mu możliwe by ły  np. wykopali-

NA CO IDZIE FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY?

u rz ę d u je  d o p ie ro  od k ilku  dni.
P . B artel: K ażd y  Prem jer udzie  

liłby  p an u  in fo rm ac y j.
G łosy  n a  lew icy : N ie, o d m aw ia ­

no re fe re n to m  in fo rm ac y j.
P . P re m je r  w y s tęp u je  w  o b ro -

tych  1 .535 .868, n a  w y d aw n ic tw a  
301.861 zł., n a  b a d a n ia  n au k o w e  
428.368 zł., n a  17 1  s ty p en d jó w  (k tó  
re  są k o n iecz n e  d la  k sz ta łcen ia  
p rzysz łych  sił n au k o w y ch , dziś bo  
w iem  m am y  w iele  k a te d r  u n iw er

hie k ilku  pozycy j i p rzec iw staw ia  sy teck ich  n ie o b sa d z o n y c h ), 612.414  
się sk reś len io m  n a  racly n ad zo rcze , j zł. W  dziale  sz tu k i -wydano n a  i.. 
gdyż sp raw o zd an ia  tych  p an ó w  są ! s ty tu c je  i to w a rz y s tw a  (w  tem  v n - 
bard zo  p o m o cn e  a nie  m o żn a  w y- ka te a tró w ) 558.300 zł., n a  w y d aw ­

n ic tw a  156.500  zł., na p o m o c  a r ty -fnagać, aby  za n a d p ro g ra m o w ą  p ra  
c§ n ie  byli w y n ag rad zan i.

N a s tę p n ie  udzie la li w y ja śn ie ń :
sto rn  31.000 zł., na  zak u p  dzieł s z tu ­
ki 481.500  zł., w reszc ie  n i  - c  stv -

P ierw szy p rezes T ry b u n a łu  A dm in i- p en d jó w  179.510  zł. R azem  w yda- 
s tracy jn e g o , p. R óżyck i, k tó ry  za no  z F u n d u sz u  4 .825.321 zł. 
n a jsk u teczn ie jszy  śro d ek  d la  z a ta - P. K o rn e c k i: Jak i je s t dalszy
m o w an ia  n aw a łu  sp ra w  w  T r y b u - 1 p lan , sk o ro  fu n d u sz  je s t n a  w y czer- 
na le  u w aża  ro zb u d o w ę  n iższego  są- 1 p a n iu f
rlow nic tw a ad m in is tra c y jn e g o  o r a z 1 P . M ichalsk i: A tym czasem  po- 
d y re k to ro w ie : P . A, T .,p . Ś ta rz y ń - trzeb y  n au k i są  o g ro m n e . T eg o  nie
ski i D ru k a rn i P a ń s tw o w e j, p. L ii- i m o żn a  zrob ić  w  jed n y m  ro k u , ale
P°P ' też  nie p o w in n o  się ro zk ład ać  n a

D y re k to r  F u n d u sz u  K u ltu ry  N a - zby t w iele  lat. 
rodow ej p. M ichalski, p rz e d s ta -  P . K orneck i: A le sk ąd  pan  w eź- 
Mda. o b sze rn e  sp raw o zd an ie  z d ż i a - ■ m ie p ien iądze  n a  p rzyszły  ro k ?  
ta jności tego  fu n d u szu  (k tó ry  ja k  P. M ichalski: T o  ju ż  do  m nie
Wlad o m o  p o w sta ł w  r. 1928 z 5 n ie  należy .

PRASA NIEOFIC JALNA I PAT.

P . L ieberm an (P . P . S .) uw aża j w e fran cu sk iem  M. S. Z. fu n d u sz
" 'z ro s t sp raw  w  T ry b u n a le  A dm i- d y sp o zy cy jn y  w ynosi w szy stk ieg o  
n js tra cy jn y m  za w yn ik  w zm o żo n e j 2 m ilj. fr ., tym czasem  u n as 7 m ilj. 
H ep ra w o rz ą d n o śc i i p ro si o s ta ty -  zł. i 5 m ili. n a  p ro p ag an d ę , tak , że 
sbykę, ja k a  je s t liczba spraw , k tó re  i je d n a  c z w a rta  ca łego  b u d ż e tu  w  
R ząd  p rzeg ry w a . S tw ie rd za  dalej, ty m  dziale  (56  m ilj.) m a c h a ra k te r  
ze sp raw y  się m n o żą , p o n iew aż  w ła  d y sp ozycy jny . W  ten  sp o só b  p re- 
c,ze p a ń s tw o w e  n ie raz  w  sp o só b  łim in a rz  w  zn aczn e j części s ta je  się
P ieniacki p ro w ad zą  sp ra w y  w T ry ­
buna le , o rzeczen ia  zaś jeg o  w  w ie- 
‘u  w y p ad k ach  się lekcew aży . P . 
C ar pow iedz ia ł w  Sejm ie, że ty lko

fikcy jny .
P rz e c h o d z ą c  do  sp ra w  p ra s o ­

w ych, m ó w ca  p o d k reś la  ro z ro s t  n ie  
oficjalnej prasy rządow ej. W  r. z.

P. T rą m p czyń sk i (K I. N a r .)  w y ra ­
ża uznanie  p. P rem jerow i za jego  
okólnik w  sp raw ie  godzin urzędo­
wych urzędników  i nocnych hulanek , 
gdyż to  rodzi przypuszczenie w śród 
publiczności, że pieniądze n a  ten  cel 
idą z funduszów  dyspozycyjnych. —  
Mówca m a w iadom ości, że jeden  z m i­
n is trów  u ży ł fu n d u szu  dyspozycyjne­
go na  zakup  bielizny dla siebie i żo­
ny. N ależałoby więc w prow adzić pew ­
nego ro d za ju  kontro lę  w ydatków  z 
funduszów  dyspozycyjnych. Tylko 
drobna część tych  funduszów  w y d a­
w ana  je s t  n a  w ydatk i rzeczyw iście 
sek retne, a  więc niebezpieczeństw a dla 

(p ań stw a  by w  tem  n ie  było.
N adto  szkodliw a je s t p an u jąc a  u 

n as tendencja  do kosztow nej repre­
zen tacji. Będąc przez 5 la t  na  stano ­
w isku rep rezen tacy jnem , —  ośw iad­
cza mówca —  nigdy  nie pozwoliłem 
kupić sam ochodu droższego, n iż za 
dw a tysiące k ilkase t dolarów , tym cza 
sem obecnie każdy w ojew oda czy s ta ­
ro s ta  sp raw ia  sam ochody po 6, 7 i i) 
tys. dolarów . N ależałoby resty tuow ać 
kom isję przeciw  nadużyciom . Docho­
dzą m nie au ten tyczne wieści, że w n a ­
szej ad m in is trac ji coraz b ard z ie j w kra 
da  się zw yczaj pob ieran ia  za pewne 
czynności urzędow e (np. koncesje) 
osobnych op ła t —  nie n a  rzecz S k a r­
bu, a le ja k ie jś  gazety  prorządow ej lub 
innej in s ty tu c ji. Chodzi tu  o sum y po 
k ilkadziesią t tysięcy zł. Oświadczam 
p. P rem jerow i, że jes tem  gotów  d o ­
starczyć  m u roaterja łów ...

P rem ier  B a r te l:  Skorzystam  z tego.
Pos. T rą m p czyń sk i:  ...będąc przeko­

nanym , że p. P re m je r  zacznie w k ra ­
czać, bo byłby to  ra k , k tó ry  m ógłby 
stoczyć nasze państw o.

Pos. Polakiew icz (B . B .)  zarzuca 
refe ren tow i, że re f e ra t  jego nie był 
objektyw ny. Mówca był re fe ren tem  
tego działu  przez o s ta tn ie  3 la ta  i za 
każdym  razem  bez sprzeciw u Sejm u 
stw ierdzał w zrost w  nim  oszczędności. 
B roni dalej funduszu  dyspozycyjnego, 
pow ołując się n a  p rzyk łady  zag ran i 
ty . W  Niemczech oprócz funduszu  dy­
spozycyjnego P rem je r m a 23 m ilj. 
mk. „ fo rtd au ern d e  A usgaben” i 48 
m ilj. „einm alige A usgaben”.

P. T rąm pczyński: Gdzie to powie­
dziane, eż  to fundusze dyspozycyjne?

P. Rataj: Funduszem dyspozycyj­
nym jest to. co nie podlega kontroli.

P. Polakiew icz: To są rrekontrolo- 
w ane fundusze. Co do zarzutów  w

Pos. Polakiewicz: Nie tw ierdzę, że 
wszystko absolutnie w naszym obozie 
musi być w  zupełności czyste, ale 
niech Panow ie sprecyzują nadużycia 
i każdy z na-, z tą rzeczą skończy.

Po przem ówieniach pp.: Chruckie 
go (KI. Ukr.), k tó ry  wnosił o demon­
stracyjne skreślenie całego funduszu 
dyspozycyjnego i p. Rosumka (KI. 
Niem.) przem aw iał p. W yrzykow ski 
(W yzw .), krytykując manję reprezen­
tacji, k tóra dziś ogarnęła niemal już 
i starostów .

W  ciągu 3 la t fundusze dyspozy­
cyjne z 13 i pół milj. doszły do prze­
szło 21. Zapytuje dalej p. Prem jera, 
czy jest to w porządku, aby urzęd­
nicy państw ow i, mają-cy strzec bez­
pieczeństw a publicznego, zajmowali 
się z urzędu organizow aniem  stronnic­
tw a rządow ego i organizowaniem  bo­
jówek do napaści na posłów  i rozbi­
jania w ieców  stronnictw  opozycyj­
nych. Zapowiada wniosek w ybrania 
do zbadania tej sp raw y nadzw yczaj­
nej komisji. W ogóle ostatnie lata zde­
m oralizowały urzędników  adm inistra­
cyjnych, k tórzy  m yślą nie o spraw ach 
urzędowych, ale o tem, jakby najwię 
cej napędzić członków dla B. B. al­
bo żeby nie narazić się posłom z B. 
B. Ich rapbrty  stosują się do słynne­
go pow iedzenia p. Składkow skiego 
„Byczo jest", a tym czasem  ludzie da 
lej cierpią nędzę.

Ostatni do w yjaśni

ska w  Staruni i wnosi, aby fundusz 
ten został utrzym any na rok przyszły 
w wysokości 2 milj. zł.

P. Rybarskl (KI. Ner.) podnosi, ż« 
jeśli PAT ma mieć monopol informa­
cyj rządow ych, a obecnie pow stali 
posiadająca takiż monopol agencja p rj 
w atna („Iskra") to w  ten sposób ob. 
niża się dochodow ość P. A. T. W no­
si, aby na placówki zagraniczne P. A. 
T. zamiast o 83 zw iększyć w ydatek 
tylko o 33 tys

Powrót osławionej 
„huśtawki?”

Premjer Bartel a polityka zbo­
żowa.

Ze sfer dobrze poinformowa­
nych informują nas o wysoce nie­
chętnym stosunku p.  Bartla do 
sprawy dalszego premjowania 
eksportu zboża. Zainteresowane 
czynniki liczą się nawet ze znie­
sieniem premij w niedługim cza­
sie. ' Ł

Obawy sfer gospodarczych, że 
pan premjer w okresie „odpoczyn 
ku” nie wyciągnął konsekwencji 
z błędów swej zeszłorocznej poli­
tyki zbożowej znalazłyby w ten 
sposób swe potwierdzenie. Wróci 
libyśmy do nowego eksperymen­
towania i do osławionej „huśtaw­
ki” w polityce gospodarczej, a 
zwłaszcza zbożowej.

Pan premjer, zdaje się, nie dc 
cenią faktu, iż podniesienia pozio 
mu cen zboża w kraju nie da się 
osiągnąć bez usunięcia nadwyżek

, , , „  lien faktycznych eksportowych z rynku, co z  kolei
zabrał głos p. Czapiń -ki, ośw iadcza­
jąc, że drukarnią „R obotnika" od sty ­
cznia 1928 jest w yłączna w łasnością 
tego pisma, a przedtem  czynsz dzier­
żaw ny był bardzo w ysoki, bo za 
skrom ny stosunkow o objekt wynosił 
2,000 zł. miesięcznie.

Na tem zakończono posiedzenie 
przedpołudniowe.

O D  W Y D A W N I C T W A
Następny numer „Polski" ukaże 

się we wtorek, 7 stycznia rano.

J A K A  B Ę D Z IE  POGODA?
W  dniu 4 bm. na południu kraju 

nastąpiło częśc:owe wypogodzenie, a 
jednocześnie tem peratura znacznie się 
obniżyła w Tatrach  i na Podhalu
do — 11 st. N atomiast północna po-

Sentencja  w y ro k u  ob o w iązu je , a nie p o w sta ł w  T o ru n iu  san acy jn y  
m otyw y. „D z ień  P o m o rsk i" , a w ed łu g  d o n ie

P . C zap iń sk i (P . P . S.) k ry ty - sień  p rasy , k tó ry m  n ie  z ap rzeczo ­
n e  o g ro m n y  ro z ro s t w  P o lsce  no, a b o n a m e n t na ten  dz ien n ik  by ł
fljn d u s zów  dysp o zy cy jn y ch . Z a g ra -  zb ie ran y  p rzez  p o lic ję  pod naci- spraw ie ,.Iskrv", to nie powinna ata-
n ’cą is tn ie je  te n d e n c ja  w y łączen ia  sk iem  w o jew ó d z tw a  i d y rek c ja  w  ków w  tym  kierunku podnosić P. P. Iowa kraju rrrała zachm urzenie duże, 
z fu n d u szó w  d y sp ozycy jnych  sum  G d ań sk u  w ydała  okólni!< za leca jący  S„ k tóraby  winna raczej pow iedzieć w iatry  południowe lub poł.-zach. i 

re p re z e n ta c je  a p o zo staw ien ia  , p re n u m e ra tę  tego  d z ienn ika . P o - - coś o r posobic zaw arcia um ow y n rę - ! tem peraturę w zrastającą; rano w Pu- 
yta-o fu n d u sz ó w  o c h a ra k te rz e  ści- w s ta ją  n a d to  sp ec ja ln e  spó łk i w y- j dzy „Robotnikiem " a drnka-n;ą, w któ cku tem peratura dosięgła już 8 st..

5|e d y spozycy jnym . K an c le rz  n ie- daw n icze  o p ie ra ją c e  się na  m o n o - rej on się drukuję. G otów jestem  przy 1 w W ilnie padał deszcz.
“ » eck i m a do  dyspozyc ji (i to  ty ł-  po lu  og łoszeń  rząd o w y ch  (m ó w ca  ; nieść m ateriał do tego. ' Przebieg pogody w dniu 5 stycznia: p o p y tu  na z b o ż e  i W rezultacie
ko n a  re p re z e n ta c ję )  40.000 m arek , 1 p rz y ta c z a  p rzy k ład  k o n k re tn y ,

bez premjowania eksportu zboża 
jest niemożliwe.

Wyobrażamy sobie, jaką ra­
dość w niemieckich kolach ekspor 
terów zboża wywołałaby wiado­
mość o usunięciu polskiej konku­
rencji z rynków eksportowych.

Jest rzeczą powszechnie wia­
domą, iż dalsze powstrzymywanie 
się z zakupem zboża na cele ryn­
ku wewnętrznego, zwłaszcza ze 
strony młynarstwa, stosunki w któ 
rem usiłował sanować poprzedni 
gabinet (zniesienie ceł wywozo­
wych co do linji polityki zbożowej 
troli przemiału, zwiększenie kon­
tyngentów eksportowych na mą­
kę, kredyty w bankach państw 
etc.) powodowane jest wyczekiwa 
niem ze strony nabywców krajo­
wych co do linji polityki zboożwej 
premjera Bartla i obawą powtó­
rzenia zeszłorocznych eksperymen 
tów, które podcięły byt młynar­
stwa i wpłynęły na obecny zanik

Pos. T rąm pczyński: Słusznie... Pogoda bez zmian: zachm urzenie i niski poziom cen.
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POLITYKA WEWKęTRJUA

Przyciszenie nastrojów
RYCERSKIE OŚWIADCZENIE MIN. MATUSZEWSKIEGO. — U PROGU NOWEGO OKRESU 

POLITYCZNEGO?

Pized niedawnym czasem oma­
wialiśmy na tern miejscu perspe­
ktywy sesji budżetowej i zaryzy­
kowaliśmy opinję, że Sejm po­
niecha sporów na temat skróco­
nego czasu trwania tej sesji że—  
podejmując zasadniczą inicjaty­
wę rozstrzygnięcia w diodze pra­
wodawczej wątpliwości co do 
terminów stsyj budżetowych —  
obecna zamknie w pozostałych 
sze ścia tygodniach własnej deba­
ty oraz w normalnych terminach 
prac Senatu. Analogiczna tru­
dna sytuacja w  r. ub. wypadła we 
Francji, gdzie również przesile­
nie rządowe od Poincarego do 
Tardieu zahamowało bieg prac 
bttdzetowych parlamentu, zobo­
wiązanego do zakończenia deD.it 
budżetowych przed końcem gru­
dnia każdego to k u . Jak we Fran­
cji tak i w  Polsce zwyciężyła za­
sada liKwidowania tych trudności 
na mniejszych odcinkach, t zn. 
zamknięcia dyskusyj w uszczu­
plonych ramach teiminów legal­
nych.

We wzajemnym grzecznym 
ukłonie iząd stanął do współpra­
cy na terenie sejmowej Koimsj 
B ucżtU w ej. Mimo, iż referaty 
budżetowe, po znariym incyden­
cie odsunięcia się klubu B. B. od 
rozdziału tych reteratów, znajdu­
ją się w rękach posłów opozycyj­
nych, p*aca komisyjna w asysten­
cji i przy żywym udziale przed­
stawicieli rządu raźno posuwa się 
naprzód. Nie brak w niej starć 
i silnych kontrowersyj, ale rze­
czowe oblicze debaty nie zostało 
dotychczas zamącone żadnym 
zgizytem. Przeciwnie, piątko­
we oświadczę. iie miru Matuszew­
skiego o zasługach wszystkich, 
nawet przedmajowych mini­
strów skarbu w dziele montowa - 
ma Pol d.i finansowo - skarbowej 
miało wszelkie cechy rycerskiej 
szlachetności w walce. Nawiązu­
je ono do słusznej i piawdziv,ie 
twórczei idei ciągłości dzieła pat. 
stwowego, zrywa z taktyką po­
głębiania su arów orjentacyjny :h 
i stawia mocno piękną zasadę 
sumowania się epok i prac v 
ogólnej e.rolucji spraw publicz­
nych.

Na marginesie —  niejako —  
tych wydarzeń, nie wyczeipuią- 
cych się zresztą przykładami z 
areny czysto parlamentarnej, war 
szawski organ konserwatystów z 
przekąsc e lauważył, że to za­
wieszenie bioni, ta sielanka ni- 
czem się dobrem skończyć nie bę­
dzie m jg'a. o ile zatrze ostrość 
walk idei o formy ustrojowej, o 
ile do U l i  ,'ejako nie wyczerpie 
tego zagadnienia, które jest klu­
czo w e1’ dla całej naszej przy­
szłości. Zastrzeżenie i słuszne i — 
niesłu: źi l  Słuszne, bo istotnu* 
nie wolno spuszczać ani na chwi­
lę oczu z ke.estji rewizji konsty­
tucji, a i ‘eUtiszne, bo wykonam? 
zadania "uUMnej i trwałej napra- 

roili wymaga właśnie spo- 
koM.i, • ćw tow agi diieha, trzeźwej 
ans’'/} i izeczoyzcj pracy obu

elementów: i iządu i parlamentu,' cych naszą codzienność państwo­
wą, a które żadną miarą nie po­
winny być lekceważone.

j stosownej do tego atmosfery. ' 
Przyciszenie nastrojów, które 

z taką ulgą obserwujemy od paru 
dni, jest wstępem do dalszego la- 
cjonalizowania sytuacji. Musi 
przyjść do przewagi rozsądku i 
analizy nad pasjami i odruchami, 
i dopiero wówczas będzie można 
stwierazić, że istnieją warunki do 
solidnej pracy nietylko nad rewi­
zją konstytucji, ale także nad ca-

Przebieg ostatnich dni wska źu- 
je, że ze strony rządu czynione są 
rzetelne wysiłki, aby na tę drogę 
wkroczyć Parlament nie będzie 
mógł również innych dróg szu ­
kać, jeśli nie zechce ściągać na 
siebie ciężkiego sądu opinji pu­
blicznej. Być więc może, iż sto1- 
my w progach nowego okresu

łą mnogością spraw, wypełniają- państwowo - politycznego.

KOMERCJALIZACJA KOLEJ
W  OBECNEM STUDJUM PRAC .

Ciągle mówi się i pisze o zamie- i daw cze, który  w szakże m oże wy- 
rzonej kom ercjalizacji kolei polskich, w rzeć decydujący w pływ  na bieg 
Z pobieżnych notatek prasow ych, któ- spiaw . Podkom isja ukończy swe, pra- 
re  donoszą o pew nych posunięciach w  | ce w  końcu stycznia r. b. i w tedy do- 
tej spraw ie -  trudno dow iedzieć się 
czegoś konkretnego. D latego też  nie
od rzeczy  będzie zreasumowanie do­
tychczasowych w ysiłków  tej pracy.

Zwrotnym  punktem kom ercjaliza­
cji kolei polsKich było ukazanie się 
rozporządzenia P rezydenta  Rzplitej, z 
dnia 24 w rześnia 1926 r. dzięki k tó re­
mu kom ercjalizacja u jęta została w  
pewne ramy ustawowe. Od tej chwili 
przedyskutow ano szereg  p ro jek tów  na 
tama-ch prasy, zasadniczo jednak nic 
w  te j m aterji nie zdziałano.

Dopiero m niejwięcej przed trzem a 
tygodniam i spraw a komercjalizacji roz 
w ażana by ła  przez kom itet Eksploa­
tacyjny R ady Kolejowej, który w yło­
nił spec:alna podkomisję, m ającą zająć 
się opracow aniem  projektu koniercja- 
lizacyjnego. Oczywiście, -iż głos pod­
komisji będzie m iał znaczenie opinjo-

piero można będzie m ów ić o projek­
cie na podstawie konkretnego m a­
teriału

Czy w prow adzenie komercjalizacji 
oznaczafopy zniesienie Min. Komuni­
kacji?

Nie! M inisterstw o pozostałoby, ja­
ko władza nadzorcza w szystkich przeo 
siębiorstw  kom unikacyjnych w pań­
stw ie. Samo zaś w yodrębnienie insty­
tucji kolei w  przedsiębiorstw o autono­
miczne, o sam ow ystarczalności han­
dlowej, oznaczałoby wzrost inwesty- 
cyj kołejowych w  państw ie, co rów - 
natoDy się szybszej rozbudow ie sieci 
kom unikacyjnej; dotychczas bowiem 
w szystkie nadw yżki budżetow e kolei 
przekazane były  ao kas skarbu pań­
stw a, co, oczywiście, nie wpływało 
dodatnio na ogólny rozw ój ke -*nic- 
tw a.

P r z e g lą d  p r a s y

0 DOSTAWĘ TABORI! KOLEJOWE60
PRZEZ FIRMĘ LILPOP 

Ostatnio prasa polska dużo pi­
sała o rzekomym złym wpływie 
na star firm polsldch, produkują­
cych taboi kolejowy, tranzakcji 
zawartej przez Min. Komunikacji 
z firmą Lilpop, Rau i Loewenstein, 
na dostawę taboru Kolejowego na 
warunkach kredytowych.

Ze źródła dobrze poinformowa­
nego dowiadujemy się, że tranza- 
keja z firmą Ulpop, Rau i Loe- 
w< nstein nie ma charakteru ns.no 
polistyczmego, a przeciwnie wyj-

0 PtJPWYŻKĘ
cen zboża.

Przyjęta w dniu wczorajszym  
przez premjera prof. Bartla dele­
gacja Związku Ziemian w oso­
bach senatora Steckiego i ks. Lu­
bomirskiego przedstawiła p. Pre­
zesowi Rady Ministrów postulaty 
sfer rolniczych w sprawie ksział 
towania cen zboża.

Ziemianie uznają za koniecz­
ne, wobec ciężkiego położenia rol­
nictwa podwyższenie cen zboża na 
rynku polskim. W końcu przy-

RAU I LOEWENSTEIN. 
dzie na dobre pozostałym firmom 
polskim, produkującym tabor, 
gdyż Min. Komunikacji, rozporzą­
dzając poważnym kredytem, bę­
dzie mogio intensywniej zaopa- 
tryv ać się w tauor w  innych fa­
brykach polskich.

POWRÓT
MARSZ PIŁSUDSKIEGO

Wczoraj w godzinach rannych 
przybył z Krynicy do Warszawy 
Marszałek Piłsudski. Na dworcu 
przybywającego Marszałka przy­
witał Premjer Bartel w towarzy­
stwie Min. Spraw W ewnętrznvch 
Józewskiego.

N A  T L E  D E B A T Y  
B U D Ż E T O W E J

W  S ejm ie  w re  p raca . S e jm  p ra ­
g n ie  dać  d o w ó d , że ch o ć  n ie  m óg ł 
—  n ie  z w ła sn e j w iny! — p raco w ać  
p rzez  lis to p ad  i g ru d z ień , je d n a k  
n a  k w ie tn ia  b u d że t p ra g n ie  dar, 
p a ń stw u . W ięc  K o m is ja  B u d ż e to ­
w a p ra c u je , m a jąc  n a  k ażd em  po- ! 
s iedzen iu  p rzed s taw ic ie li rząd u . |

P . M a tu szew sk i je s t na u s ta c h  
w szystk ich . W  p ras ie  tr u d n a  ro la  
m in is tra  s k a rb u  ró ż n e  z n a jd e e  o- 
św ie tlem e :

„Gaz. W arsz .“ zarzuca, że : 
błędem  jego  prelim inarza jest 

to , że  w roku ciężkim , co  sam  
przyznaje, k iedy d ochody oparte 
na obecnych  p odstaw ach  praw ­
n ych  n ie  przekraczają 3 miljar 
dów , a ani rząd, an: n ikt roz
sądny n ie  m yśli o podnoszeniu  
p odatków , — p. M atuszew sk i b ie ­
rze odrazu górną  granicę.

N aszem  zdaniem  p rń im inarz  
na rok 1930 / 31 p ow in ien  być 
w yższy  od w yda*ków  za rok  
1926/27 o około  30 proc., t. j. o 
tyle, o ile w zrosły  w  tym  czasie  
uposażen ia , a zatem  m ógłb y  się 
zb liżać dc dolnej gran 'cy  p. M a 
tu szew sk iego
P rz y łą c z a  się do teg o  zd an ia  or­

gan  sy jo n is ty czn y  „ N asz  Przegląd"  
s tw ie rd za jąc , że w  S e jm ie :

system  p odatkow y zosta ł 
ostro  skarcony, rozrzu tn ość bud­
żetow a  —  p otep :ona.

F osęp n ie  p ow ita ł Sejm  rząd  
p. prem jera 3a rtla , przypom ina­
jąc dzieje grzech ów  j/odatko- 
w ych  jego  m inistra Skarbu, C ze­
chow icza.

„R zeczpospolita"  zauw aża, ż e . 
z lat ub ieg  ych  m am y b o ­

w iem  sporo ju ż  doświadcz*?'1, ze 
o ile wpływy okaża sie  w iększe  
n iż je  Sejm  uchw alił, to  R ząd  dy 
sponuje nadw yżkann arbitralnie 
N a  tom  tle w ynikła w  r. z. spra­

w a p. C zech ow icza , 
i ze  z tego  też pow od u  deuata bud­
żetow a  m usi być szczególn i"  su ro­
wa, w nikliw a, przezorna i dokład­
na.

W iążąc to  z z ag ad n ien iam i re­
w iz ji u s tro ju , o rg a n  C h. D em . u -

„R obotnik** ro zw aża  d o ta c je  
b u d że to w e , p rzew id z ian e  p rzez  
rząd  n a  o św ia tę  i tw ierd z i, ż e :

te m ałe  k w oty  są n c z e m  w o­
bec 3— 5 m il jon  ów  (! )  p o trzeb  
nych  n a  budow ę szk ó ł w ed le rzą­
d ow ych  obliczeń .

’* I s to tn ie  też , u d z ia ł kredytów  
na  b u d o w ę  n o w y ch  szk ó ł w g ło b a ’ 
nym  bu d żec ie  je s t  w ięcej, n iż  w ą­
tły :

cały prelim inarz bucUutowy 
na rok 1930 / 31 op iew a, jak w ia  ■ 
d om o na  2,9 m iljarda. Jak w y ­
gląda tam pozycjć  budow nictw a  
szk ó ł p ow szecn n ych ?  Ł agodn ie  
się w yrażając, bardzo nikłe— ty ł 
k c 7 i p ół m iljon ów . A  w  so la  

ubiegłym ?
M a ło ! B ardzo m ateł 
N ic  n a  to n ie  o o m o że  gm eir  

„K urjera Porannego*, który ni z te ­
go n i z o w eg o  spostrzega , z e .

w o g ó le  op ozycja  hu la  w  sza ­
lonej „radosnej tworc.zości" ta­
necznej. W yobraża  sob ie, że  zre­
k onstruow any rząd jest orkiestrą, 
która  jej przygryw a do op ozy­

cyjn ego  „charlestona". I siychac  
ty lko n ieustan ne o k rzy k i: „M a­
ło ... m ało... m ało!"...

„K urjer P oran n y1 w o g ó le  s ie r­
dzi się o d  p a ru  d n i (m n ie j w ięcej 
od S y lw estra ...)  n ie  n a  ża rty , a w ia ­
d o m e  p rzec ie  d laczego . J u ż  do  te ­
g o  doszed ł, że  aż  ,,is-Krami“ g n ie ­
w u bucha, w y rz u c a ją c  rządow i iż 
p o p ie ra  w ła sn e  a je n c je  in fo rm a c y j­
ne, co  zd an iem  te g o  o r g a n u :

ułatw ia  przeinaczanie „rztczy  
w istej rzeczyw istości*' i stw arza­
n ie „rzeczyw istośc i urojonej**.
H m  A  cóż to  s ta je  się od  p ew ­

n eg o  cza su  d ła  „ K u r je r k a "  u ro jo ­
ną, a  co  —  rzeczy w is tą  rz eczy w i­
s to śc ią ?  P a ła c  R a d y  M in is tró w  czy 
—  F ilh a rm o n ja ?  S a la  K o m is ji B u d ­
że to w e j czy —  sa la  k a w ia rn i E u ro ­
p e jsk ie j ?

B A R D Z O  N I E Ł A D N IE !

„G azeta W arsz .“ p rz y ta c z a ją c  
s ło w a p. m in is tra  M a tu szew sk ieg o  
o by ły ch  m in is tra c h  sk a rb u , słow a 
k u ltu ra ln e , ro z sąd n e , ta k to w n e  —

W ład y s ła -w aża, iż w  św ie tle  n a sze j p ra k ty k i o p u śc iła  cały  u s tę o  o p 
SU irbow  1 - b u d ż e to w e j „ z w ic h n ię ć  w ie G rab sk im ! C zyżby  ża ło w ała  
cie ro  m o w a g i w ład z"  m ogm by  m ie jsca?  lub  chc ia ła  p rzem ilczeć?
m ieć n a s tę p s tw a  n iezaw sze  p om yśl- j  lu b  m oże....

B ardzc m d ad n ie!ne,

G I E Ł D A

ZJAZD
Izb skarbowych.

Ministerstwo Skarbu zwołuje 
specjalny zjazd w 9prawa< h po­
datkowych przedstawicieli wszyst 
kich Izb Skarbowych. W zjeździe 
wezmą udział naczelnicy ^ d z ia ­
łów Il-gich Izb (wydziałów po­
datków bezpośrednich). Zjazd od

szlego tygodnia zwołana ma b yć; będzie sie w Ministerstwie Skar-
w Prezydjum Rady Ministrów 
specjalna konferencja gospodar­
cza w sprawach polityki zbożo­
wej, w której wzięliby udział 
przedstawiciele zainteresowanych 
organizacyj rolniczych.

bu w dniu 10 stycznia. Na zjeź­
dzie tym omówione mają być spra 
wv wymiaru podatkowego 1 wy­
jaśnione wątpliwości, nastręczają 
ce się przy interpretacji przepisów 
ustaw podatkowych.

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
P ozn ań

Ż yto  25.50 —  26 .2 5 . P szem ca  
3 C.50 — 37-50. Jęczm ień  b ro w a rn ia ­
ny 26.75 —  29-75- Ję c z m ie ń  zw y- 

ra jn y  p rzem ia ło w y  23.75 — 24 .7 5 . 
O w ies 20.00 —  22 .00. M ąk a  ży tn ia  
7 c p ro c . 39.50 M ąk a  p szen n a  50.50
—  60.50. O trę b y  ży tn ie  15.75  —  
16 .7 5 .
1 6 . 7-5 . O trę b y  p szen n e  18.00 ■ 
19 .00. R z e p a k  75.00 —  79.00 -a-
n o  lu źn e  8.00 —  9 .00. S ian o  p ra so ­
w an e  10.00 —  1 1 .00. S ło m a  lu źn a  
3 00 —  3 .25 . S ło m a  p ia s o w a tia  4.00

—  4-3*>
3

L w ó w
P szen ica  k ra jo w a  a w o rsk a  38.00 

  39 .00. P szen ica  k ra jo w a  z b io ro ­
w a 35.25 —  36 .2 5 . Ż y to  m a ło p o l­
skie 24 25 —  24 .7 5 . Ję czm ień  p iz e -  
m ia łow y  20.50 —  2 1 .00. O w ies m a ­
łopo lsk i 20.50— 2 1 .50. M ąka  pszen­
na  65 p roc . 64 50 —  65 .50 . M ąka 
ży tm a 4 1 -°°  —  4 2 0 0 . w n ę b y  ż y t­
nie 12.50  —  13 .00. O tręb y  p szen n e  
14.25 —  14-75-

WALUTY I DEWIZY:
Holandia 359,85 — 358,05; Londyn 

43.52 — 43,30; Nowy Jork  8,904 — 
u.864; P a ry ż  35,t l  — 34,94; P raga

2^39 — 26,27; Szwałcerja 173,11 — 
172,25; Stoknchn 239 95 — 238,75; 
W tocny 46,70 — 46,46 Wiedeń
125,63 — 125,01.

PAPIERY PROCENTOWE I
4 proc. poż. mwestycyjna 119,75; 

5 proc. państw, p o i. premjuwa dola­
rowa 65,50; 5 proc. korrwersyjra 49,75; 
4 i pól proc. L. Z. ziemskie 4&,00.

AKCJE:
Bank ^olsid 175,00 — 17L50 -  

175,00; Bani Zw sp. zar. 78,50, Ła­
zy 6,00 — 6,40; Drogi żelazne dojaz­
dowe 20.00; Ostrowiec 63,00 — t>4,50

PROJEKTY
n o u ry c h  u - t a w .

W najbliższym czasie rozpa 
trzony ma być na Radzie Mini­
strów cały szereg projektów usta- 
wydawczych, opracowywany :h og 
dłuższego czasu przez minister­
stwa, które wniesMne będą do Sej 
mu. Są to przeważnie ustawy z 
dziedziny ooieki społecznej i go­
spodarczej
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Francja i wschodni sojusznicy
P A C Y F IZ M  N A  C A Ł E J  L I N J I .  —  I N N E  W Y J Ś C IE  B E Z P I E C Z N I E J S Z E  D L A  P O L S K I .

P o m im o , że k ie ru n ek  p o lityk i ko lw iek  n ie  b ez  za s trzeżeń , gdyż
fra n c u sk ie j zo s ta ł ra z  jeszcze  ze 
Szczególną siłą  w  d o ty ch cz aso w e j 
sw ej lin ji p o tw ie rd zo n y , pom im o, 
że k o n fe re n c ja  w  H a d z e  je s t ju ż  w 
to k u  i n iezaw o d n ie  d o p ro w a d z i do 
ew ak u ac ji N a d re n ji, b y łoby  n ad e r 
p o żąd an e  o ile m ożności, p o d trz y ­
m yw ać i ro z w ija ć  w y m ian ę  p o g lą ­
dów  o p in ji f ra n c u sk ie j i po lsk ie j 
ha zag ad n ien ie  w sp ó ln eg o  n aszy ch  
k ra jó w  bezp ieczeń stw a . W łaśn ie  
bow iem  w obec  n iezm ie rn e j d o n io ­
słości te j zm iany , ja k ą  w m iędzy ­
n a ro d o w y m  uk ład z ie  sił w yw o łać  
m usi z w ro t N iem co m  n a jc e n n ie j­
szej w o jsk o w ej g w a ra n c ji T ra k ta ­
tu  W ersa lsk ieg o , w a r to  m yśleć za ­
w czasu , ja k  p rz y g o to w a ć  się do 
niej, ja k  zap o b iec  je j n ieb ez p iecz ­
nym  n as tę p s tw o m .

O s ta tn ia  p a r la m e n ta rn a  i p u b li­
cy styczna  ro z p ra w a  p a ry sk a  n a  p o ­
w yższy te m a t d o s ta rc z y ła  m o m en ­
tó w  w zg lęd n ie  n o w ych . D o tą d  śc ie­
ra ły  się  w e F ra n c j i  d w a p rą d y : 
P rzem o żn ej w ładzy  p acy fis ty c zn e j 
o raz  trz eźw e j n ieu fn o śc i w obec 
N iem iec. O d o so b n ien ie , w  jak iem  
znaleźli się  p rzed s taw ic ie le  teg o  
d ru g ieg o  k ie ru n k u , dz ie lny  pose ł 
f r a n k l in  - B o u illo n  i tow arzy sze , 
u jaw n iło  p o n iek ąd  p rą d  trzec i, p a ­
cyfizm  p raw ico w y , od  rad y k a ln eg o  
ró żn iący  się z e w n ę trz n ą  p rzew ag ą  
P o b u d ek  o p o rtu n is ty c z n y c h  n ad  
fa łszyw ym  idealizm em . P o se ł P a ­
w eł R e y n a u d  u trz y m u je , że p ró b a  
p o ro z u m ie n ia  z N iem cam i je s t k o ­
n iecznośc ią , a lb o w iem  F ra n c ja  nie 
m oże  b ezp ie czeń stw a  sw ego  u m o c ­
n ić  an i z p o m o cą  A m ery k i, k tó ra  
dąży  do  p a n o w an ia  n a d  św ia tem , 
an i z p o m o cą  A ng lji, k tó re j p o lity ­
k a  je s t zm ienna , an i W ło ch , k tó re  
rz ek o m o  zask lep ić  się m iały  w szo ­
w in is ty czn y m  „eg o ism o  sa c ro “ , an i 
W reszcie z p o m o cą  sp rz y m ie rz e ń ­
ców  w sch o d n ich , są  on i bow iem  
zby t słab i, ażeby  sp ro s ta ć  tak iem u  
zad an iu . T en  o s ta tn i p o g ląd  sp o t­
ka ł się w k ró tce  z rep lik ą  ze s tro n y  
zasłu żo n eg o , z ach o w aw czeg o  p u ­
blicysty, p. G au v a in  w , .Jo u rn a l 
des D e b a ts“ . P is a rz  ów  zw raca  
hw agę, że n ie  na leży  je d n o s tro n n ie  
ro z p a try w a ć  p o ło żen ia  p o szczeg ó l­
nych  w sch o d n ich  sp rzy m ie rzeń có w  
b ra n c j i  ze s ta n o w isk a  zag ro żeń , na 
Jakie każdy  z n ich  od d z ie ln ie  je s t 
W ystaw iony (P o lsk a  w obec  N ie ­
m iec i R o sji, C zech o sło w ac ja  —  
w obec N iem iec, A u s tr ji  i W ę g ie r) , 
łecz trz e b a  p o d su m o w ać  siły P o lsk i 
z b lok iem  M ałe j E n te n ty  (C zech o ­
sło w ac ja , Ju g o s ła w ja , R u m u n ja ) , 
a w tedy  u jrzy m y  p o tęg ę  b a rd z o  p o ­
c z n ą ,  w iększą od  fra n c u sk ie j, b y ­
n a jm n ie j za tem  n ie  z a s łu g u ją c ą  na  
lekcew ażen ie . P o tę g a  ta , sp rzy m ie ­
rz o n a  z F ra n c ją , z a jm u je  o b ecn ie  
hńe jsce  A u s tro -W ę g ie r , ong i sp rzy ­
m ierzo n y ch  z N iem cam i, o  ty le  też 
U m niejsza zaczep n ą  ich siłę w obec 
b ra n c ji.

P . G auvain  m a słu szn o ść , acz-

n a d to  lekcew aży  M oskw ę, zasad n i 
czo  sk ło n n ą  do  z a s tą p ie n ia  N iem ­
com  u tra c o n e g o  a u s tro  - w ę g ie r­
sk iego  sp rzy m ie rzeń ca . N a to m ia s t 
zu p e łn ie  n a  m an o w ce  zboczy ł p. 
R e y n a u d  o ra z  n ie k tó re  dzienn ik i, 
n a w e t u m ia rk o w an e , u trz y m u ją c , że 
n ie  m ożna w ieczn ie  s iłą  z N a d re n ji 
k o n tro lo w a ć  6o -m iljo n o w y  n a ró d  
n iem ieck i, o raz , że  n iem a  in n eg o  
w y jśc ia  ja k  p ró b o w a ć  p o g o d z ić  
sp rzeczn e  in te re sy  N iem iec  i F r a n ­
cji, sk o ro  in te re só w  z fran cu sk im i 
m n ie j w ięce j ró w n o leg ły ch  w d o ­
s ta te c z n e j u zg o d n ić , zg ro m ad z ić  i 
N iem co m  p rzed s taw ić  się n ie  dało,.

P ra w d ą  je s t, że jeś li p o tę g a  N ie ­
m iec w z ro śn ie  ( ja k  te g o  oczek iw ać  
na leży  po e w ak u ac ji N a a re n ji ) ,  to  
z su m o w a n e  siły  P o lsk i i M ałe j E n ­
ten ty , m og łyby  n ie  p o d o łać  z a d a ­
niu , o ileby  im  ró w n o cześn ie  za ­
g ra ż a ła  M o sk w a  (co raz  b a rd z ie j 
z re sz tą  s ła b n ą c a ) . S iły  te  w y s ta rcza  
ły je d n a k  d o tąd , p rzez  la t io , gdy  
F ra n c ja  trz y m a ła  s tra ż  n ad  R enem . 
W y s ta rc z ą  i n a d a l jeśli z o s ta n ą  le ­
p iej z o rg an izo w an e , sze rze j ro z w i­
n ię te  i u zu p e łn io n e . P o le  ro z ­
w o ju  p rzed  sy s tem em  w sc h o d ­
nich  so ju sz ó w  F ra n c j i leży  sz e ro ­
kie i w b rew  o p in ji p. R ey n au d , n a j ­
zu p e łn ie j d la  F ra n c j i  d o s tę p n e  N a j 
w ażn ie jszy m i do  , o s iąg n ięc ia  w 
niem  p u n k ta m i są : p rzek sz ta łcen ie  
p rzec iw ęg ie rsk ie j M ałe j E n te n ty  w 
w ielki zesp ó ł p rzec iw n iem ieck i z 
W ło ch am i, A u s tr ją  i P o lsk ą  o ra z  
p o zyskan ie  T u rc ji d la  so ju sz u  p o l­
sko  - ru m u ń sk ie g o . W te d y  p o w s ta ­
łaby  p o tęg a  n a jz u p e łn ie j zd o ln a  za ­
pew n ić  b ezp ie czeń stw o  so b ie  sa ­
m ej i F ra n c j i w o b ec  N iem iec , a w 
raz ie  p o trz e b y  i w obec  R o s ji S o ­
w ieck ie j. G dyby F ra n c ja  p rzy tem  
p o zo s ta ła  n a d  R en em , to  teg o  ro ­
d z a ju  k o a lic ja  m o g łab y  p o k ie ro w ać  
losem  N iem iec  ja k  u w aża łab y  za 
w sk azan e  i sp raw ied liw e  aż do  osią 
g n ięc ia  ich  rzeczy w is te j p acy fikac ji, 
poczem  ju ż  bez  n ie b ez p ieczeń stw a  
m og łaby  N a d re n ję  zw rócić .

W sze lak o  za sad n iczą  p o d s taw ą

tak ieg o  zespo łu  s tan o w ićb y  m u s ia ­
ło p o ro zu m ien ie  F ra n c j i z W ło c h a ­
mi T ru d n o  w y o b raz ić  sob ie  p o ­
gląd  b a rd z ie j su b je k ty w n y  i k ró tk o  
w zro czn y  jak  ten , w ed łu g  k tó re g o  
b ieg u n o w a  sp rzeczn o ść  in te re só w  
fran cu sk ich  i n iem ieck ich  b ezp iecz ­
n ie j i k o rz y s tn ie j d a  się w y ró w n ać  
z p o m o cą  e w ak u ac ji N a d re n ji, n iź- 
li w zg lęd n e  i o g ra n ic z o n e  p rz e c i­
w ień stw o  in te re só w  fra n c u sk ic h  i 
w łosk ich— z ap o m o c ą  pew n y ch  o fia r  
n a  w schodzie . P rz e c iw s ta w n o ść  
bow iem  in te re só w  fra n c u sk ic h  i 
n iem ieck ich  p o leg a  n a  tem , że  je ­
śliby zw o ln io n y m  od  zach o d n ieg o  
n ac isk u  N iem co m  p o w io d ło  się  u- 
s ta lić  sw o ją  p rz e w a g ę  n a  w sc h o ­
dzie, to  eo ipso  s ta n ą  się panam i, 
n a p ra w d ę  ju ż  w tedy  o d o so b n io n e j, 
F ra n c ji. R ó ż n ic a  zaś in te re só w  ira n  
cusk ich  i w łosk ich  po leg a  n a  tem , 
że jeś liby  F ra n c ja  sw o jeg o  s ta n o ­
w iska na  p o łu d n io  - w sch o d z ie  czę ­
śc iow o  u s tą p iła  W ło ch o m , to  
w p raw d zie  k o sz to w a ło b y  ją  w ięcej, 
niźli p ro ce s  p acy fis ty czn y  po d  a d ­
resem  N iem iec  (ch o ć  m n ie j, niźli 
ze jśc ie  z lin ji R e n u ) , a le za razem  
rad y k a ln ie  i trw a le  by  ją  p rzed  
N iem cam i zabezp ieczy ło . S taw k i i 
ry zy k o  g ry  p o lity czn e j w  ty ch  2-ch 
k ie ru n k a c h  dzieli ta k a  p rzep aść , że 
o n a iw n o ść  p o sąd z ić  tu  m o żn a  r a ­
czej ty lk o  sze rszą  o p in ję  fran cu sk ą . 
M ężow ie  s ta n u  d z ia ła ją  z je d n e j 
s tro n y  po d  nac isk iem  te jże  op in ji, 
z d ru g ie j zap ew n ie  n ie  są  obcy  w y ­
ra f in o w a n e j rach u b ie , że sp u szczo ­
ne z reń sk ieg o  ła ń c u c h a  N iem cy  
zm u szą  W ło ch y , ja k o  b liże j ich 
ek sp a n s ją  n a  A u s tr ję  i B a łk an  za­
g ro żo n e , ta n im  d la  F ra n c ji k o sz ­
tem , do  za jęc ia  tam  w y raźn ie  p rze- 
c iw n iem ieck iego  s tan o w isk a .

O s ta te c z n ie  i to  je s t tak że  w y j­
ście, ch oc iaż  na  p ó łn o cn y m , f r a n ­
cu sk o  - po lsk im  fro n c ie , w ysoce  
k a rk o ło m n e . W  tym  też  d u ch u  d a ­
ją  się ju ż  zau w aży ć  pew n e  p o ż ą d a ­
ne o b jaw y  fra n c u sk o  - w łosk iego  
o d p rężen ia .

St. Szczutowski.

„POLSKA I JEJ PARLAMENT”
ZNAMIENNY GŁOS „TIMES A"

Londyn, 4 stycznia, 
w artykule wstępnym p. t. „Pol­
ska i jej parlam en t pisze: „Naj- 
pilniejszem zadaniem nowego rzą 
du musi być poprawa sytuacji go­
spodarczej kraju, w celu niedopu­
szczenia, aby finanse Polski nie 
powróciły do stanu niebezpieczne 
go zamieszania, z którego niezbyt 
dawno wyszły.

Najważniejszem jednak i je­
szcze pilniejszem zadaniem rzą­
du jest zagadnienie reformy kon­
stytucji. Należy mieć nadzieję, że

Times” niektóre propozycje partji rządo­
wej zostaną dobrze przyjęte. Po­
trzebny jest mocny kolektywny 
wysiłek w celu ograniczenia pew­
nych prerogatyw sejmu, co po­
zwoli rządowi na jak najlepsze 
spełnienie jego zadań”. —  Pol. 
A j. Tek ____

blalogród. — N iew ykryci osoDtiicy 
przekroczyli potajemnie granicę bul- 
garsko-serbską. S trażn icy  pogranicz­
ni w ezwali osobników tych do za trzy ­
mania się, lecz ci. nie zw racając na to 
uwagi, rzucili się do ucieczki i obsy­
pali strażników strzałami. Strażnicy 
odpowiedzieli ogniem, zabijając jedne­
go osobnika, a kilitu raniąc.
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OBRADY 
II-EJ KONFERENCJI W HADZE

POD ZNAKIEM WĄTPLIWOŚCI I KONFLIKTÓW.
Haga, 4 stycznia. — Przed o tw ar­

ciem konferencji odbyto się zebranie 
p ryw atne przedstaw icieli: Anglji,
0 F ra n c ji, B elgji, W łoch, Jap o n ji
1 Niemiec, celem w ypracow a­
n ia  po rządku  dziennego i u sta len ia  
p ro g ram u  p rac  konferencji. W łaści­
we o tw arcie  kon ferenc ji nastąp iło  c 
godzinie 18-ej z udziałem  p rzed s taw i­
cieli pozostałych 10-ciu państw .

W szelkie uroczystości w  zw iązku 
z o tw arciem  d ru g ie j kon ferencji h a ­
skiej odwołano, ja k  rów nież n ie  w y ­

głosi! m owy pow italnej holenderski 
m in is te r sp raw  zagran icznych . N a ­
cisk bowiem położono n a  fa k t, iż d ru ­
g a  k on ferenc ja  haska  je s t  jedynie i 
ty lko przedłużeniem  pierw szej konfe­
ren c ji. H olenderski m in is te r spraw  
zagran icznych  był na to m ias t obecny 
w loży dyplom atów .

Po przem ów ieniu pow italnem  p re ­
zesa kon ferencji J a s p a ra , rozpoczęły 
się no rm alne  prace , przyczem  odbyło 
się posiedzenie ta jn e  celem p rzep ro ­
w adzenia ob rad  rzeczowych.

' PORZĄDEK PRAC
W yłoniono dw ie kom isje: 1) ko­

m is ja  re p a ra c y j niem ieckich, pod 
przew odnictw em  J a s p a ra ,  2) kom isja  
re p a ra c y j ogólnych (poza) r e p a ra c ja ­
mi niem ieckiem i) pod przew odnic­
tw em  L oueheur‘a. D elegacja niem iec­
ka usiłow ała w ysunąć n a  stanow isko 
przew odniczącego d ru g ie j h ask ie j kon­
fe ren c ji japońsk iego  am b asad o ra  A- 
datci, k tó ry  jed n ak  stanow czo odmó­
wił. K om isja  re p a ra c y j niem ieckich 
p rzy s tąp iła  do p racy  jeszcze dziś, n a ­
tom ias t kom isja  re p a ra c y j pozanie- 
mieckich w  sobotę. K om isja  re p a ra  
cyj niem ieckich obejm uje wszelkie 
kw est je , dotyczące w prow adzenia w

życie p lanu  Y ounga i w łaściw ie odpc 
w iada  kom isji finansow ej n a  p ie rw ­
szej kon ferencji h ask ie j. W sobotę 
p rzed południem  zebrali się rzeczo­
znaw cy finansow i 6 m ocarstw , celem 
uzgodnienia punktów  spornych w kwe- 
s t ji  odszkodowań.

W szelkie kw est je  dotyczące od­
szkodow ań będą podzielone n a  dwie 
se r je : sp raw  w ażniejszych i m niej
w ażnych. K w estje  na jw ażn ie jsze  b ę ­
d ą  ro zp a try w an e  p rzy  udziale m in i­
strów  zain teresow anych  m ocarstw , 
pozostałe zaś z a ła tw ią  rzeczoznawcy 
finansow i.

SPRAW Y POLSKO-NIEMIECKIE
B E R L IN , 3 stycznia. —  N ac jo n a ­

listyczna ag en c ja  „T eleg raphen  U- 
n ion”, om aw iając  p ro g ram  przysz­
łych p rac  kon ferencji h ask ie j, pod­
k reś la  z naciskiem , iż um ow a w yrów ­
naw cza polsko-niem iecka jak o  in te­
g ra ln a  część p lan u  Y ounga w ejść 
m usi jeszcze raz  pod o b rady  konfe­
renc ji. S p raw ę um ow y w yrów naw ­
czej polsko-niem ieckiej porusza  rów ­
nież „D eutsche A llgem eine Zeitung*', 
k tó ra  p rzypom ina p rzy  te j okazji, iż 
N iem cy zaw ie ra jąc  z P olską umowę 
w sp raw ie  likw idacji, poniosły n a j­
cięższą klęskę, w  w yn iku  k tó re j poh-

w najw yższym  stopniu  dla N iemiec 
szkodliwą.

N acjonalistyczna  „B oersen Zei- 
tu n g “ uderza  w ton  a larm ow y, p rzy ­
pom inając  ra z  jeszcze, iż p rzyznane 
Polsce w  um ow ie w yrów naw czej u- 
stęp stw a  są  n iebyw ale w ielkie i że 
N iem cy zrezygnow ały  naw et z od­
szkodow ań za zak lad j " chorzow skie, 
m im o iż m iędzynarodow y try b u n a ł 
hask i p rzyznał im  p raw o  żądan ia  tych  
odszkodowań. D ziennik w  a rty k u le  
swego red a k to ra  politycznego, baw ią­
cego obecnie w H adze, podkreśla, że 
po ogłoszeniu tekstów  t. zw. umów

ty k a  niem iecka n a  okres d ługich  la t  likw idacyjnych , m. in. um ow y wy-
zosta ła  spara liżow ana.

, U m ow a w yrów naw cza z Polską, o- 
św iadcza dziennik, okazała  się w kon­
sekw encji zupełnie zbyteczną, a  naw et

rów naw czej z P olską, o p in ja  niem iec­
ka  doznać będzie m usia ła  gorzkiego 
rozczarow ania. —  Pol. A j. Teł.

ATAK NA GEN. WEYGAND’A
LEWICY FRANCUSKIEJ

Paryż, 4 stycznia. —  Miano-, ,Le Soir” przypomina, że
wanie gen. Weyganda na stano-i Clemenceau wyraził się o gen.
wisko szefa sztabu generalnego 
wywołuje ożywione protesty w ko 
łach lewicowych.

Socjalistyczny „Le Soir” za­
znacza, że rz§d poprzedni, a mia­
nowicie ówczesny minister wojny, 
Painlave, stale był przeciwny tej 
nominacji, która ’ oznacza bez­
względny triumf prądów reakcyj­
nych w wojsku.

Weygand, iż jest to człowiek nie­
bezpieczny, zdolny w chwili kry­
zysu do powzięcia najdalej idą­
cych decyzyj. Nominacja ta, o- 
świadcza w zakończeniu dziennik 
socjalistyczny, jest znamienną. 
Charakteryzuje ona wymownie ca 
ly kierunek obecnego rządu. —  
Pol. Aj. Tel.

DAUDET
o roku 1930.

PA R Y Ż. —  Robiąc w  „A ction F ra ń  
ęa ise” haroskopy po lityczne  na  rok  
1930, Leon D aude t ośw iadcza, że po­
lity k a  B rian d a , k tó rą  w ciągu  trzech  
la t  pop iera ł P o incare  prow adzi p ro ­
s tą  d rogą  do now ej w ojny.

N iebezpieczeństw o mogłoby być za 
żegnane przez politykę w ręcz p rz e ­
ciw ną zbliżeniu fran cu sk o  - niem iec­
kiem u, a  k tó ra  połączyłaby w ścisłym  
so ju szu  F ra n c ję , B elgję, W łochy, Ru- 
m u n ję  i Polskę oraz oczywiście A n- 
g lję, skoroby ta  o s ta tn ia  zdała  sobie 
na leży tą  sp raw ę z niebezpieczeństw a 
niem ieckiego. —  Pol. A j Tel.

0
na terenie Chin.

L O N D Y N , 4 stycznia. —  W edług 
wiadomości nap ływ ających  z Chin 
do Tokio, do te j chw ili n a  te ren ie  
całych C hin nie obow iązuje  rozpo­
rządzenie rz ąd u  nankińsk iego  w s p ra ­
w ie zn iesien ia  ekstery to rja ln o śe i cu­
dzoziem ców.

PA R Y Ż, 4 stycznia. —  W edług do­
niesień  z Pek inu  poseł fran cu sk i u  
C hinach w ręczył rządow i chińskiem u 
odpowiedź n a  no tę  ch ińską, dotyczą­
cą zniesienia ek ste ry to rja ln o śe i wobec 
cudzoziemców, n a  te ren ie  całych Chin. 
O świadczenie rząd u  francusk iego  
stw ierdza , iż na tychm iastow e zniesie­
nie te ry to rja ln o śc i, naruszy łoby  is t­
n iejące tr a k ta ty , zaw arte  m iędzy Chi­
nam i a  p aństw am i zainteresowaneaii. 
A j. W sch.
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NA JEDNYM 
ODCINKU NASZEJ AKCJI

fa iH D n o x v a  a j l v i m ? o  I p m z o h
P opełniam y w  naszej akc ji pew ien 

ałąd, może naw et nieśw iadom ie. 
IW m yśl zasady  łac ińsk ie j „dzieło sa- 
tno się chw ali" albo też  jed nostronne­
go pojęcia pokory i skrom ności u k ry ­
w am y nasze dobre czyny. Z całym  
tw oim  przebogatym  dorobkiem  in ic ja ­
tyw y katolickiej chcem y być jak b y  
tym  sk ry tym  i n ieznanym  fiołkiem , 
gdy tym czasem  współczesność nasza 
bdrzuca tak ie  chow anie się za  p a ra  
Wan życia. Owszem, każe się u jaw nić  
i dać poznać obozowi w rogiem u Ko- 
Łciołowi, że się nie dam y i dzieło swe 
prow adzim y do końca.

N ie w iem y np. o jednym  z naszych 
bdcinków pracy , m ianow icie o wycho­
w aniu i szkole kato lick iej.

Baw iłem  przez św ięta  we W łocław ­
ku i oto w  tern p row incjonalnym  i rc- 
g jonalnym  p a rty k u la rzu , gdzie się 
Sprzedaje w ielką elek trow nię Szwe- 
tlom d la  b rak u  gotów ki u jrza łem  
gm achy, k tó rychby  się nie pow stydzi­
ła i stolica. Is tn e  „d rapacze  n ieb a”, 
p rzyna jm n ie j ku jaw skiego, k tó re  
tw ym  płaszczem  okryw a cudną tu ta j  
W isłę i je j w ybrzeża.

N ie budu je  ich m iasto , k tó rem u ła ­
tw ie j o pożyczki budow lane, ew entual- 
hie o dobrych kupców  n a  swe n ie ru ­
chomości, a le bu d u je  b iedna diecezja, 
łhocno okro joną przez konkordat. Jeść- 
to  p raca  tak ich  działaczy, ja k  ks. ks. 
b isk u p i Zdzitowiecki, O w czarek, Kry- 
iiicki i obecny ks. B isk. R adoński. S ą 
to  szkoły katolickie. Do nich należy 
przedew szystk iem  g im nazjum  im. 
D ługosza, k tó re  zyskało sobie p ierw ­
szorzędny gm ach, jak ich  mało n a  K u ­
jaw ach  i w .dalszej okolicy. G im na­
z jum  to posiada w szystko, co należy 

*do»*wzorowej szkoły. D yrek torem  je j 
w, je s t dzielny i przedsiębiorczy ks. L e­

śniewski.
. Analogiczni.Btrfło szkoły m ęskiej po ­

w stało też tu ta j  k ilkanaście  la t  tem u 
i g im nazjum  żeńskie S tow arzyszenia  
„W ychow anie i Szkoła”, k ierow ane 
przez jego założycielkę pełną  w y trw a ­
łości i en e rg ji, p. J . Szteinbokówno.

U czelnia ta  cieszy się szerokiem  
uznaniem  całego społeczeństw a za 
szczerze kato lick i je j k ie runek  i w yso­
k i poziom nauczania .

Dzięki en e rg ji dy rek to rk i pow stał 
tu ta j  w o sta tn ich  m iesiącach gm ach 
najw iększy  n a  cały  W łocławek dla 
um ieszczenia g im nazjum  żeńskiego 
i powołanego trz y  la ta  tem u do ży 
cia katolickiego żeńskiego sem inarjum  
nauczycielskiego. Dzieło niezaw odnie 
w ielkie w swem znaczeniu i godne p o ­

p a rc ia  ja k n a j szerszego. G m ach ten  
je s t o sta tn im  w yrazem  w ym agań  hi- 
g jeny  i pedagogiki szkolnej.

T ak  jedno ja k  i d ru g ie  g im nazjum  
je s t  dziś chlubą W łocław ka i wzorem. 
R o zw ija ją  się cne św ietnie. R ezu lta ­
ty  n au k i w  tych  uczelniach kato lic­
kich cieszą się n a jlep szą  renom ą u 
najw yższych czynników  ośw iatow ych

P rzem ianow ano tu  rów nież Liceum  
im P iu sa  X, p rzygotow ujące m a tu ­
rzystów  do sem in arju m  duchownego 
na  g im nazjum , co oczywiście powię­
ksza ilość szkół średnich  katolickich 
stolicy K ujaw .

Oto najśw ieższe ty lko fa k ty  w 
dziedzinie in ic ja tyw y  Kościoła k a to ­
lickiego w  Polsce w jednej tylko d ie­
cezji. S ą to  najlepsze  dowody żyw ot­
ności i postępu katolicyzm u, k tórem u 
się często zarzuca  w stecznictw o i kon 
serw a ty  zm. N iech idą w rogowie 
ośw iaty  kato lickiej do tych  nor ych 
ośrodków  wychowawczych ' i n a  iko - 
w ych, a  p rzek o n a ją  się, żeśm y pod 
wielu w zględam i w yprzedzili uczelnie 
o duchu laickim  i rzekom o bardzo po­
stępowym .

N iebaw em  podam y do w iadomości 
publicznej dowody żywej akc ji ka to lic­
kiej na  te ren ie  ośw iatow ym  i w  in  
nych ośrodkach Polski.

K . W acH .

W lokalu Towarzystwa Opieid 
nad ubogiemi Matkami, oraz icii 
Dziećmi, Hoża 76, odbędzie się 
Walne Zebranie dn. 21 stycznia 
o godz. 6-ej i 7-ej wieczorem w 
następującym porządku: - - - 

Sprawozdanie z roku 1929. 
Budżet na rok 1930. 
Balotowanie wyszłych człon­

ków i wolne wnioski.
Zebranie ważne pomimo ilości 

przybyłych członków.

W zrus zają ce  wyznanie
N A W R Ó C E N IE  S IĘ  L E K A R Z A

„O sservatore R om ano" zam iesz­
cza w  k o re sp o n d e n c ji sw o je j z 
V ichy , w e F ra n c ji, lis t p ew nego  
w y b itn eg o  fra n c u sk ie g o  lek a rza , J. 
A., k tó ry  po  trz y d z ie s tu  la ta c h  ro z ­
łączen ia  z K o śc io łem  p o w raca  z n o ­
w u  n a  Je g o  ło n o . L is t ten  zaw ie­
ra  ta k  zn am ien n e  szczegóły , iż nie 
m o żn a  n ie  pośw ięcić  im  n ieco  w ię­
ce j uw agi.

L e k a rz  ów  o p isu je  ja k  to  ju ż  od 
la t s tu d en ck ich , ży w iony  li te ra tu rą  
m o d e rn is ty czn ą , k tó ra  p rzew ażn ie  
p ro w ad z i do  ag n o scy ty zm u , zerw ał 
z K o śc io łem  i w iarą . N ic  się w 
ty m  w zg lędzie  n ie  zm ien iło  u  n iego  
i w  p ó źn ie jszy m  w ieku . A ż nag le , 
k iedy  to  w  pełn i zap a łu  o d d aw a ł się 
p raco m  sw ego  zaw odu , sp o tk a ło  go 
w ielk ie n ieszczęście , jak iem  by ła  
śm ierć  jedyftego , u k o c h a n e g o  sze ­
śc io le tn ieg o  synka. M atk a , k tó ra  
by ła  zaw sze  w ie rzącą  i w y ch o w y ­
w ała  dz iecko  w  d u c h u  re lig ijnym , 
w  czem  je j m ąż n igdy  nie p rze sz ­
kadzał, w p a ja ła  w  n ie  szczeg ó ln ą  
cześć dla św. T e re sy  od D zieciąt-ka 
Jezu s . O d trz ec ieg o  ro k u  życia  m ia­
ło  d z iecko  zw ycza j sy p ian ia  z u k o ­
ch an y m  o b razk iem  i re lik w ją  św. 
T e re sy  pod po d u szk ą . G dy s tra sz n a  
ep id em ja  ty fu su , k tó ra  z d z ie s ią tk o ­
w ała  dziec i teg o  m iasta , n aw iedz iła  
dom  lek a rza , zdw piła  m a tk a  sw o je  
m o d litw y  do św. T eresy . C z te ry  lub 
p ięć dn i p rzed  śm ierc ią  o zn a jm iło  
dziecko  m atce, że czu je  w poko ju , 
p rzedziw ny , m iły zap ach , k tó ry  też 
w dycha ło  pe łną  p ie rsią . L e k a rz  p i­
sze, że w yk lucza  m ożliw ość  h a lu cy ­
n a c ji u  dz iecka  sw ego , k tó ra  też 
rz ad k o śc ią  je s t u  dzieci w  tym  w ie­
ku. ' G dy dziecko  k o n a ło  i z ro z p a ­
czo n y  d jc iec , o s ta tn ie  jeszcze  czynił 
w ysiłki, by  je  ra to w a ć , zau w aży ł 
ja k  zw ró c iło  oczy  ku  n ie b u ; oczy 

"nabra ły  - w y razu  n ie sam o w ite j szcze 
śliw ości, a  za razem  zd z iw ien ia ' i 

I jak b y  lęku. U śm iech  ten  na  b la - 
dem  ob liczu  dziecka  trw a ł p rzez  
d łu g ą  chw ilę  i zgasł, jak  u m ie ra ią - 

j cy p ro m ie ń  słońca.
■ 'O jc ie c  p y ta ł s ię : „C o  on o  w i­
edziało?". O d p o w ied z  na  to  nie

O  spełnienie  
v o tu m  N a ro d u
K O ŚC IÓ Ł  M A T K I B O S K IE J  Z W Y C IĘ S K IE J  

N A  K A M IO N K U

Już 24 lata tem u ów czesn y  pro
boszcz  p a ra f ji  B o żeg o  C ia ła  n a  R a ­
m ionku , k siądz  M arm o , o d czu w a­
ją c  p o trz e b ę  b u d o w y  k o śc io ła  m u ­
ro w an eg o , ‘ so lid n e j o b ję to śc i, za- 
k rz ą tn ą ł się o k o ło  u tw o rz e n ia  k o ­
m ite tu  b u d o w y  św ią ty n i, k tó ry b y  
d o k o n a ł zb o żn eg o  dzieła. ■' '

P rz e d  k ilku  la ty  w  prasie k ato ­
licko - n a ro d o w e j p o ru sz o n o  i bar­
dzo  w ym o w n ie  p o p ie ra n o  projekt 
p o b u d o w a n ia  na  K a m io n k a , z a g o ­
to w a n e j p rzez  o s ta tn i Sejm  R ze­
c zy p o sp o lite j P o lsk ie j i w  ’ 18-tym  
w. i p ierw szy  S ejm  ''N ie p o d le g łe j 
P o lsk i w  2 0 -ym w ie k u j-  „Św iątyni 
O p a trz n o śc i" .

P o  w sze c h s tro n n y c h  ro z w a ż a ­
n iach , co  do w y b o ru  m iejsca  pod

u m ia ł sob ie  dać; ty lko  czu ł ' ja k  ja  
kaś ta jem n icza  siła jed n em  p o tęż - 
n em  s k in ie n ie m 'sp ra w iła ; że w iara  
m u p o w ró c iła , w ia ra , k tó ra  n ie  d o ­
p u szcza ła  w ięcej d aw n ie jsze j jeg o  
k ry ty k i i analizy .

G dy zw łoki dz iecka  złozon o  w  
sa lo n ie  n a  k a ta fa lk u , zaczął p okó j 
n ap e łn iać  się' p ięknym  i subtelnym  
z ap ach em  po ln y ch  k w ia tó w , p o d ­
czas gd;y ' zn a jd o w a ł się w pokoju  
jed en  jed y n y  kw ia t, ja k  to  stw ier­
dza w y raźn ie  lekarz ,'

L is t sw ó j k o ń czy  o n  tem i s ło w y ;
„D a lek i je s te m  od w szelk iego  

fa ry z e u s z o s tw a ; będę  i je s tem  w ie­
rzącym  i p ra k ty k u ją c y m , by  z łą ­
czyć się z m oim  an io łem . Śm ierci 
życzę sob ie  ja k n a jry c h le j. W  o cze­
k iw an iu  je j po stan o w iłem  być 
c h rze śc ijan in em  i k a to lik iem , lecz

św iątyn ię , n a jw y ższa  w ład za  d u ­
c h o w n a  w P o lsce  w  o so b ach  księżj 
K ard y n a łó w , p rzychy liła  się dc 
w niosku , w  m yśl k tó re g o  św iątynie 
ta, ja k o  v o tu m  całego  n a ro d u , po 
w inna  się zn a leźć  w  o b ręb ie  W ie l­
k iej W arszaw y .

D zięk i żyw em u za ję c iu  się 
sp raw ą  w ładz d u ch o w n y ch  z s u k u r­
sem  w ładz  m iejsk ich , w  p o c z ą tk a c ł 
ro k u  zesz łego  ro zp o czą ł sw ą m ozol 
u ą  d z ia ła ln o ść  K o m ite t b u d o w y  no 
w ego ko śc io ła  m u ro w a n e g o  po d  
w ezw an iem  M atk i B o sk ie j Z w ycię 
sk ie j. R ad o sn y  ten  fa k t zb iega  się z 
ob jęc iem  p a ra f ji  n a  K am io n k u  
p rzez  ks k a n o n ik a  F ra n c isz k a  
G a rn c a rk a , k tó ry  też  p o w o łan y  na  
p rzew o d n icząceg o  za rząd u  K o m ite ­
tu , s ta l się  d u szą  - m o to re m  z b o ż ­
n eg o  dzieła . W  Z a rząd z ie  K o m ite ­
tu  z a s ia d a ją  o b o k  n ie g o : in ż . : S te ­
fan  T w ard o w sk i, M ich a ł Ł o p u sz a ń  
ski, M o żd żeń sk i i G u staw  L ic h te n -  
s te in  —  s ta ro s ta , je n e ra ł L ipkow - 
ski, h r . M o rsz ty n , o raz  p p . : T . K o ­
złow ski, W ład y s ław  Ł uszczyńsk i, 
K a ro l P aw ło w sk i i J ó z e f  G aw ełk ie- 
w icz. P reze sem  K o m ite tu  h o n o ro ­
w ego  je s t p. p rezy d en t m. W a rs z a ­
w y, inż. Z y g m u n t S łom ińsk i.

Z a rząd  K o m ite tu  zw ró c ił się w  
lu ty m  r. z. z o dezw ą do  m ieszk ań ­
ców  sto licy  i ca łego  k ra ju , w zy w a­
jąc  ich do do  o f ia r  n a  b u d o w ę  św ią 
tyn i M atk i B o sk ie j Z w ycięsk ie j, ku 
u p am ię tn ien iu  „C u d u  n ad  W is łą" , 
o  k tó ry m  ów czesny  N u n c ju sz  
dziś O jc iec  św ., m ów ił, że o s iąg n ię ­
to  tę  w ik to r ję  „ p rzez  po św ięcen ie  
się, m ęs tw o  i ge r.ju sz  lu d zk i z n a j ­
oczy w is tszą  in te rw e n c ją  B o sk ą" . 

T o  też  s łu szn ie  od ezw a^K o m ite -

od rfieba ófrżyrhcitfG ehćfg ję , k tó ra  
pozw o li m i d o sk o n a lić  się co raz  b a r  
dz ie j w  w ie rze  i życiu  w ed le  zasad,, 
n a k a z a n y c h  p rzez  B oga.

Św. T e re sa  je s t p o tę ż n ą ; o n a  
m nie n ag ię ła  do p o k o r y  i karność- 
n a k azy w an e j p rzez  K o śc ió ł" .

Ludzie i leli czyiiy
,W E W N Ę T R Z N A  W E S O Ł O Ś Ć ’. —  Z B R O D N IA  I PO E ZJA . — P O S Z A N O W A N IE  P R A W A

Socjalistyczne metody
W Y P Ę D Z E N IE  S IÓ S T R  

M IŁ O S IE R D Z IA
W  B elg ji, w m ieście  M o n se ro n  

w ydarzy ł się w ypadek , k tó ry  o d sła ­
n ia  w łaśc iw e ob licze so c ja lis tó w , 
będ ący ch  w tym  k ra ju  od dziesię­
c iu  b lisko  la t u w ładzy . W ład z e  
m ie jsk ie  u su w a ją  S io s try  M iło ­
sie rd z ia  ze szp ita la  i p rzy tu łk u , k tó - 
rem i one  zaw iad y w ały  od 1847 r o ­
k u  i d aw ały  sch ro n isk o  ran n y m , 
ch o ry m , s ta rco m  i s ie ro to m .

J a k  da lek o  sięga  ślepa n ien aw iść  
ta m te jsz y c h  so c ja lis tó w  do w szy st­
k iego  co k a to lick ie , d o w odzi fak t, 
iż w o lą  zas tąp ić  23 S io s try  M iło ­
sierdzia , k tó re  k o rz y s ta ły  z zasiłku  
w ładz  m ie jsk ich  w  w ysokości fr. 
13.200 roczn ie , o sobam i św ieck iem i. 
p o śró d  k tó ry c h  u trz y m a n ie  k ażde j 
p o szczeg ó ln e j o soby  p raw ie  tyle 
w ynosić  będzie  ile o gó łem  daw ały  
n a  ten  ce! w ładze  m ie jsk ie  d o ty c h ­
czas.

Z aw iąza ł się k o m ite t, k tó ry  m a 
p rzy jść  z po m o cą  w y g n an y m  S io ­
strom - M iło sie rd z ia  p rzez  d a n ie  im 
ja k ieg o k o lw iek  „ sc h ro n isk a "  i u - 
m ożliw ien ie  p o z o s ta n ia  w m ieście 
o raz  n igsien ia  nada! pom ocy  c h o ­
rym  i opuszczonym .

W A R S Z A W S K IE  D Z IK U S Y
N a  ró żn y  ju ż  sp o só b  tr a w e s to ­

w an o  p o w ied zen ie : „P o w ie d z  mi, 
co rob isz , a p o w iem  ci, k im  je ­
s te ś" ! .

W  o k res ie  św ią teczn y m  m o żn a  
za p y ta ć : „ P o w ied z  mi, jak  się b a ­
w isz, a  pow iem  ci, k im  je s te ś !" .

N ieste ty , w a rszaw sk ie  ob y cza je  
zab aw o w e są m o cn o  dzikie.

W b re w  o p in ji pew n eg o  o rg an u , 
k tó ry  w y ch w ala ł W a rsz a w ę , iż w 
ty m  ro k u  zan ie ch a ła  o b jaw ó w  „ ze ­
w n ę trzn eg o  b aw ien ia  się" , p o p rz e ­
s ta ją c  n a  „ w e w n ę trz n e j w eso ło śc i" .

„ w e w n ę trz n a  w eso ło ść"  m usi n a ­
pełnić nas sm u tk iem .

Z B R O D N IA  I  P O E Z J A
—  N ies ły ch an e  rzeczy. Z b ro d ­

n ia rz  z D u sse ld o rfu , ów  n i e u c h w y t  
ny m o rd e rc a  k o b ie t, p rzes ła ł po lic ji 
zb io rek  poezy j, o p iew a jący  sw e czy 
ny. Z b ro d n ia rz  - p o e ta . Z b ro d n ia  
n a tch n ien iem  d la  poezji. S tra szn e !

I i is to r ja  zna  ju ż  tak ich  z b ro d ­
n iarzy . H e ro s tra te s  spa lił św ią ty ­
nię, aby  zdobyć  sław ę. N e ro n  sp a ­
lił R zym , ab y  m óc op iew ać  na

m usim y  stw ie rd z ić , że ta  w eso ło ść  , w zó r P lo m era  p o ż a r  T ro i.
1 —  Takie są p o budk i tak ichw ykaza ła  n ie  ra d o sn ą  tw ó rczo sc .

N ie  m ó w im y  ju ż  o tak ich  n a iw ­
n y ch  o b jaw ach  w eso łośc i, jak m el­
do w an ie  się p rzed  k o m isa r ja ta m i pi dziw y p o e ta  n ie 
janycb  ja k  bela  ob y w ate li o c h o ­
czą g o to w o śc ią  p o n ies ien ia  konse- 
kw ency j.

R ek o rd y  o s iąg n ię to  w innych  
dziedz inach .

S p ace ru jący ch  ra n o  w  p ierw szy  
dzień  B o żeg o  N a ro d z e n ia  u d e rza ł 
n ie sam o w ity  w idok . O to  w szystk ie  
ław k i w isia ły  w ró żn y ch  m e la n c h o ­
lijn y ch  pozach  na  że lazn y ch  s z ta ­
ch e ta ch  sk w eró w .

T e j „p o m y sło w e j"  d e k o ra c ji d o ­
ko n a ła  m łodzież  w a łę sa jąca  się po 
p a s te rc e  u licam i m iasta . N iek tó rzy  
m ów ią, że je s t to  w yczyn  cz ło n ­
k ó w  p ew nego  k lu b u  sp o r to w eg o .

A gdy  d o d am y  do teg o  plon 
k ron ik i k ry m in a ln e j, se tk i b ó je k  i 

i  a w a n tu r  „ św ią teczn y ch "  —  to  ta

są poD udki tak ich  czy 
nów ?

— N ie m oc tw ó rc z a  du ch a . P ra w - 
p o trz e b u je  m a­

czać  ręk i w e k rw i, by  p o zn ać  je j 
g o rzk i sm ak . D a n te  n ie  był w  p ie ­
kle, a  o p isa ł nam  jeg o  g ro zę  w spo 
sób  tak  p rze jrzy s ty , że m ieszkańcy  
F lo ren c ji, p a trz ą c  na  jeg o  po stać , 
pod w rażen iem  „B o sk ie j K o m ed ji"  
m ów ili: „ O to  człow iek , k tó ry  za
życia by ł w p iek le !" . T w ó rc a  sz u ­
ka jący  n a tc h n ie n ia  w zb ro d n i, n ie 
je s t p o e tą , je s t ob łąk ań cem .

śp iechu  „k ich a  n aw aliła " . K iedy  
w reszcie  s ta n ą ł w  p rzed s io n k u  S ą ­
d u  A p e lacy jn eg o  p o w ita ł go  na  
w stęp ie  n a p is : „ P P . ad w o k a to m
przy p o m in am y , iż z dn iem  1 s ty cz ­
n ia  1930 r. o b o w ią z u je  p rzy w d z ia ­
nie tog i. ,

—  „M asz, b ab o , 'k a f ta n " . A 
m o ja  to g a  w d o m u ! W o źn y , S ta n i­
sław , m a jący  do  w y n a jm u  trz y  to ­
gi „u rzęd o w e" , w szystk ie  ju ż  w y­
pożyczył. Co tu  ro b ić?

T ru d n o , sp ró b u ję  s ta n ą ć  bez 
togi.

—  W y so k i S ądzie! —  zaczął.
W y so k i Sąd sp o jrz a ł z poza

o k u la ró w  n a  n ieszczęśn ika , n a  k tó ­
reg o  biły  sió d m e poty .

—  P a n  je s t n ieu b ran y !
—  A  p rzep ra szam . J a  ty lko  za ­

p o m n ia łem  tog i.
—  T o g a  s ta n o w i o adw o k ac ie
—- W iem , ale a d w o k a t s tan o w i

o in te re s ie  k lien ta . M ając  w ięc do 
w y b o ru :, o b raz ić  in te re s  k lien ta , 
czy też...

—  W o la ł pan  ob raz ić  -m a ie s ta t 
sądu.

T O G A
A d w o k a t n a jw id o c z n ie j w sta ł 

dziś lew ą n o g ą  z łóżka . Wrszystko  
m u się n ie w iodło . P rzez  pó ł g o d z i­
ny szu k a ł ak t sp raw y , by w reszcie  
znaleźć  je  w  tece  sądow ej.

T ak só w ce , k tó rą  w zią ł d la  po-

n ie  po łow icznym . G dy nie m am  ju z  1

łączV  u p l ^ k t n i e n k ^  "„Cudu* n ad  
W is łą "  z 50-tą  ro czn icą  k a p ła ń ­
s tw a  O jc a  św ., P iu s a  XI, teg o  w ie l­
k iego p rzy jac ie la  P o lsk i.

O dezw a ta  m us ia ła  w yw ołać  
pew ien  oddźw ięk , jed n o cz eśn ie  dzia  
ła ło  żyw e słow o  p a s te rz a  p a ra f ji. 
Żyw ą, p o w ażn ą  i sk u teczn ą  po m o c 
okaza li p rz e d e w sz y s tk ie m : Je g o
E m in e n c ja  A rcy b isk u p  W a rs z a w ­
ski, K a rd y n a ł K ak o w sk i i m ag i­
s t r a t  m. st. W a rsz a w y . W ie le  szcze ­
re j, w z ru sz a ją c e j życzliw ości o k a ­
zali p a ra f ja n ie  m iejscow i. K to  n ie  
m ó g ł g ro s iw em , p o m ag a ł w lecie 
p rzy  b u d o w ie  w łasnem i, sp raco w a- 
nem i rękam i.

W  pół ro k u  po ro zp o częc iu  
d z ia ła ln o śc i K o m ite tu , 8-go  w rz e ś­
nia, w dzień  N a ro d z e n ia  N a jśw ię t­
szej M arji P an n y , J. E m . ks. K a r ­
dy n a ł K ak o w sk i w  a sy s ten c ji Ich  
.E kscelency j B isk u p ó w : St. G alla i 
najw iększy  n a  cały  W łocław ek dla 
A S z lag o w sk ieg o  d o k o n a ł p o św ie ­
cen ia  k am ien ia  w ęg ie lnego  p o d  b u ­
d o w ę n o w eg o  kościo ła , b u d o w a n e ­
go  p o d łu g  p lan ó w  b u d o w n iczeg o  
Jak im o w icza .

T o  też  p rzew o d n iczący  Z arząd u  
k o m ite tu  jes’t p ra w ie  pew ny, że gdy  
to rem  d o ty ch cz aso w y ch  p ro te k to ­
rów  i o fia ro d a w c ó w  p ó jd z ie  s to li­
ca i k ra j, gdy  p o p rą  sp ra w ę : rz ąd  i 
sam o rząd y , gdy  n a  g losy  po lsk ie j 
p rasy  k a to lick ie j n ie  p o zo s tan ie  głu 
chy  św ia t k a to lick i polski, to  w p a ­
m ię tn y m  d n iu  15 s ie rp n ia , w  dzie­
sięcio lecie  o d p a rc ia  bo lszew ick ie j 
n aw ały  od sto licy , zn a jd z ie  się 
św ią ty n ia  po d  dachem , g o to w a  na  
p rzy jęc ie  w ie rn eg o  ludu.

K tó ż  n a  apel z K am io n k a , w  
im ię Z w ycięsk ie j w zn iesiony , w a ­
hać  się będzie  ze z łożen iem  b o d a j 
„w d o w ieg o " g ro sza , celem  d o trz y ­
m an ia  te rm in u  p o św ięcen ia  k o śc io ­
ła  M atk i B o sk ie j Z w ycięsk ie j

K a ro l H o ffm a n .

R ed ak c ja  „ P o lsk i"  o tw ie ra  ru b ry  
kę o fia r  „ n a  b u d o w ę  ko śc io ła  M at' 
ki B o sk ie j Z w ycięsk ie j n a  K am io n  

k u " .

N ie  chcia łem  . teg o  p o w ie ­
dzieć.

—• A le z ro b ił pan  to.
—  W y so k i Sądzie! O śm ielam  

się p ro s ić  o u w zg lęd n ie n ie  te j n ie ­
fo rm a ln o śc i.

—  U w zg lęd n ia liśm y  do  k o ń c a  
u b ieg łego  roku . T e ra z  czas ju ż  na  
zas to so w an ie  p rzep isu  w całe j jego  
su ro w o śc i. A dw okac i po w in n i być 
w zo rem  w p o sz a n o w a n iu  prawa.
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ZE ŚWIATA

Dym jtaKo 
rek lam a
N C m ’ P O M Y S Ł  
A M E R Y K A Ń S K I

A m erykanie są  niew yczerpani w 
tw orzeniu now ych pom ysłów  rekla­
mowych. O statnio wpadli oni na po­
m ysł 7użytkow yw ania do tego cela 
dym u z kominów fabrycznych.

W tym  celu zaopatruje się komin 
w  szereg odpowiednio sKonstruowa- 
nych rur, k tóre nadają  dymowi, w y­
dobyw ającem u się z komina, kształty  
rozm aitych figur. W ysoki komili fa­
bryczny zdała jest w idziany. Jeżeli 
w ięc z mego w ydobyw ają się różno­
rodne postacie, zw raca to zdaleka 
uw agę publiczności, co jes> już rów ­
noznaczne z reklam ą fabryki.

Jednakże nocą dym jest niew dział 
ny. Ale i to w ykorzystano. W ów czas 
nadaje się dymowi kształt możliwie 
szerokiej płaszczyzny, na k tórą  rzuca 
się z reflektorów  ustaw ionych na da­
chach sąsiednich domów rozm aite ko­
lorowe św iatła. W idok jest tak nie­
zw ykły, że musi w yw ołać ogólne za- 
ciekawienie. Zamiast św iateł i gry  ko 
lorow  rzuca się też często litery, lub 
nazw ę firmy.

Reklam a taka jest widoczna ra  
wiele kilom etrów  zdała, a  przy iem 
nieporównanie tańsza od innych re ­
klam świetlnych.

Ciekawe badania
ILE P O C H Ł A N IA M Y  

Z A R A Z K Ó W

W wyniku nader ciekawych badań, 
prowadzonych przez dwóch uczonych 
francuskich, dowiadujemy się, ile 
pochłaniamy zarazków.

l tak np. jfcuen metr sześć, po- 
w ietrzą na Placu Zgody w  Parvżu, 
zawiera 13.000 zarazków, zaś w  sali 
dworca Św. Łazarza 325.000. N ato­
m iast w  ogrodzie luksemburskim je ­
den metr sześć, powietrz., zaledwie 98 
zarazków. W ielkie znaczenie posiada 
tutaj również pora dnia, to też w y ­
niki badania w ykazują olbrzymie róż­
nice zależnie od pory, w  której anali­
za powi ?trza jest przeprowadzona.

C iekawrm byłoby zbadanie zaw arto­
ści zarazków w  powietrzu w  nieje­
dnym punKcie naszych większych  
miast, a szczególnie pewnych jego  
dzielnic. Paryż pozostał Dy bez w ąt 
pienia w cieniu, w  porównaniu z  War­
szawą.

CZEGO DOKONAŁY
N IE M C Y  W  DZIEDZINIE  

TE CHNICZNEJ?

W iek XX jest okresem  w ytężonej 
p racy  nad ulepszeniami technicznemi. 
W ystarczy  wspomnieć, że w  jednych 
tylko Niemczech w ciągu ubiegłego ro 
ku . zgłoszono 50.000 wynalazków do 
opatentow ania.

W  jakichże dziedzinacti osiągnięto 
w  roku ubiegłym największe w yniki?

Przedew szystkiem  podkreślić r r le  
ży lotnictwo. B yty w zloty sam olota­
mi, na których pokładzie było 169 
osób. O siągnięto w ysokość 12.500 m. 
Szybkość najw yższa w yniosła 563 km. 
na godz. Długość lotu na czas w y­
niosła 172 i  pól godzin, przy czem  na­
pełniano zbiorniki benzyną 17 razy  
w pow ietrzu. Nakoniec w ypada podkre 
ślić próby sam olotu rakietow ego, na 
którym  Oppel odpyl kilka udanych 
lotów.

W  dziedzinie telewizji' i filmu 
dźw iękow ego poczyniono doniosłe u- 
lepszenia, tak, że te  w ynalazki zna 
lazły już szerokie praktyczne zastoso­
wanie..

Nakoniec, w ypaaa zaznaczyć od K r y  

cie nowego źródła energii. Znajduje 
się ono w w odzie poddawanej elektro 
V.zte. P ow staje  w ów czas w ew nętrzne 
ciśnienie, k tóre przekracza tysiąc a t­
mosfer Nad zbadaniem i w yzyska­
niem tego zjaw iska pracuje już sze­
reg uczonych.

WINO I WĄTROBA
DO BROCZY NNE S K U T K I

Francuski letcarz Farez twierdzi, że 
wino, uasyw. ne w  miarę, wywołuj ; u 
zdrowego człowieka nader dodatnie 
podniecenie fizjologiczne, a dla ludzi 
cftorych na wątrobę stanowić ono ma 
prawdziwe lekar jtwo Jako dowód 
na por"y*sze tw ierdzenie przytacza  
Farez fakt, że ^ewne potrawy, któ­
rych organizm  niektórych ludzi nie 
znosi, nic w ywołują tych ujemnych  
skutków, gdy się w ypije po ich spo­
życiu szklank; wina. I tak np. nio 
znobz* jedni pewnych ryb, inni tego  
lub innego sosu, inni wreszcie jajek, a 
odrobin wina, w ypita po takiej po­
trawie, u łatw iać ma wątrobie n eu tra ­
lizowanie szkodliwych skutków tych  
potraw.

Kadzimy spróbować byle zbytnio 
nie „ułatw iać” wątrobie pracy.

PODRÓŻ
bez wstrząsów, dymu, kurzu, tło ­

ku zapewnia SAMOLOT.

NAŁAS POKONANY
G E N J A I .N Y  W Y N A L A Z E K  

A N G IE L S K I

N iełatw ej pracy podjął się angiel­
ski uczony, cam es Rooinson, były dy 
rektor zakładu badań radiotelegra­
ficznych w Londynie. W ypowiedział 
on wojnę hałasowi wielkomiejskiemu, 
jednej z największych plag wszyst 
kich większych ośrodków życia cy­
wilizowanego.

James Kobinson widzi w  przyszło­
ści budynki, a naw et środki lokomo­
cji, ogrodzone siecią naelektryzowaną, 
uniem ożliwiającą docieranie fa; 
dźwiękowych ao wnętrza domów, po­
ciągów etc.

Uczony tw ierdzi, że udało mu się 
w yłączyć w  taki sposob dowomie w i­
bracje radjotelegraficzne na każdej 
powierzchni i że spodziewa się  
wyłączyć również zwykłe wibracje 
dźwiękowe.

Je d e n  ze w sp ó łp raco w n ik ó w  u czone­
go  m ia ł z e n tu z ja z m e m  zaw o łać , j a ­
k iem  szczęściem  b ęaz ie  dla o jc a  ro­
d ziny , g d y  w  sw o je j b ib ljo tec e  bedzie  
m óg ł z azy w ać  id e a ln e j ciszy, po d czas 
g d y  c ó rk a  je g o  ta ń c z y ć  będzie  w  s ą ­
s ie d n im  pok o ju  p rz y  m u zy ce  g ra m o ­
fo n o w ej.

F a b r y K a  m a s z y n
pończoszr.iczo-trykotażowych.

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w ara n k a ch . 

W y u c z a  p o ń c z o s  z n i c t w a .

I. K u c i ń s k i
W arszawa, Nowy-Swiai 38.

j Najtroskliwszym  opiekunem  j
| dziecka są .
• ■

i Puder. Mydło i Krem i
i BEBE SZOFMANA j
■ •

MAGAZYN U Sni.A W  MĘSKICH

W .  PERSEM 9 Y K A
W w i i w a ,  

Senatorska 8 . Tel. 67 -17 .
Na każdy sezon  nowości

ŻYCU GÓSgfljPftRCZE

W  KRAJU
O 'iodek;; h u d lo w y . — W  Izbie 

przem ysłow o - handlowej w arszaw ­
skiej odbyło się zebranie organizacyj 
gospodarczych, celem ustalenia, na ja­
kich zasadach, z punktu w idzenia 
postulatów  sfer gospodarczych, winien 
być oparty  p rzyszły  polsKi kodeks 
handlow y.

. Zebrani w ypowiedzieli się jedno­
myślnie za tern, iż punktem w yjśc.a 
naszego praw a handlowego powinno 
być pojęcie przedsiębiorstwa, nie zaś 
pojęcie kupca. W  dyskusji podkreśla­
no stanowisko, iżby przedsiębiorstw o 
stanow iło I, oddzielną organizację od 
pozostałego m ajątku przedsiębiorcy.

- Podatki bezpośrednie. Do dnia 15 
b. m. płatna jest zaliczka miesięczna 
na poczet państwowego podaiku prze­
m ysłowego, osiągniętego przez przed­
siębiorstw a handlowe I i II kat. i prze 
m yślow a I — V kat.; zaliczka na po­
czet państwowego poaatku od obrotu 
za k w arta ł IV 1929 r. w  w ysokości 
jednej piątej kw oty  podatku w ym ie­
rzonego za rok 192b; podatek docho­
dow y od uposażeń służbow ych, em e­
ry tu r; nadto p łatne są  zaległości odro 
czone i rozłożone na raty , z term i­
nem płatności w  styczniu.

Oddziały Banku Polskiego. Z dniem 
7 stycznia r. b. rozpoczną sw e czyn­
ności now e zastępstw ? Banku PolsKie 
go W R utach, W ęgrow ie, W itkow ie i 
Żorach.

Zaiuów enia jugosłowiańskie. W ia­
domość, k tó ia  ukazała się w prasie < 
cofnięciu przez rząd  jugosłowiański 
zamóv ień pow ierzonych hucie Bis- 
marka, względnie katowickiej" spółce 
górnicze - hutniczej, ze względu na 
to, że plany tych zam ów ień dostały  
się do rąk  niemieckich czynników 
wojskowych, okazała się nieprawdzi­
wą. Rząd jugosłow iański zamówień 
sw ych nie ccfnął

Obuwie czeskie. N iedawno w a r­
szaw ska Izba przem ysłow o - handlo­
w a zajęła się akcją przeciwko sprowa 
dzaniu do Polski czeskiego obuwia 
B ada. Obecnie, doiioszą z Łodzi, że 
w obec o tw arc ia  w  tern mieście kilkr 
sklepów  tej firmy, związek zawodo- 1 
w y szewców przystępuje do zorgani­
zowania bojkotu obuwia ’ czeskiego. 
W  riea.zieię oaDęazie się w  Łodzi 
w iec w  te; spraw ie.

Wodociągi w  Polsce. -  W odocią­
gów  m am y w  Polsce 96, z czego do 
m iast należy 88, do osób pryw atnych 
4, do państw a 3, do wojska 1. W o ■ I

dociągi zaopatrują w  wodę 3.71 174 5 
m ieszkańców  na ogólną liczbę prze­
szło 30 milionów mieszkańców w ca­
łym  Kraju. Długość sieci wodociągo­
wej wynosi ponad 20(X) km. W odocią­
gi polskie zatrudniają dw a tysiące 
pracow ników .

Eksport w ęgla w  grudniu u. r. —
dksport w ęgla, przez porty polskie, 
w  Gdańsku i Gdyni, wyniósł w  grud­
niu r. 1929 — 673,889 ton, co ozna­
cza, w porów naniu z tym sam ym  okre 
sem  roku 1928, w zrost o 16,46 proc., 
czyli o 95251 ton.

Kontrola ruchu pociągów. — W  
czasie między 11 — 13 grudnia r. u., 
odbyła się w Gdańsku kom etencja 
naczelników w ydziałów  eksploatacyj­
nych, k tóra zajm ow ała się spraw ą 
opóźnień pociągów w ruchu osobo­
wym  i ustaleniem  przyczyn tych o- 
późnień.

Zjazd uchwalił w prow adzić codzien 
ną, doraźną kontrolę biegu pociągów 
pasażerskich, pośpiesznych i osobo­
wych, na zasadzie meldunków począt­
kow ych i końcow ych stacyj biegu po­
ciągów. Kontrola ta umożliwi nie­
zwłoczne przeprow adzenie badania 
przyczyn opóźnień pow ażniejszych i 
przedsięw zięcia odpowiednich środ­
ków, celem należytego usprawnienia 
ruchu pociągów pasażerskich.

ZAGRANICĄ

Najniższy surs srebra- — Kurs s;e 
b ra  w  Londynie osiągnął w  ubiegłym 
tygodniu najniższy poziom od czasu 
w prow adzenia srebra na giełdę, t. j. 
od la t 100. Kurs ten w n o s i  21 i pięć 

j  szesnastych per cas&a i 21 i trzy  ósnte 
przy  dostawie terminowej

W yaobycie ropy naftowej w St. 
Zjedr.. — W  ciągu 11 miesięcy 1929 r. 
w ydobyto 1 miljard beczek ropy naf­
towej, co w  porównaniu zanalogicz- 
nym okresem  roku poprzedniego s ta ­
nowi wzrost wydobycia o 11 proc.

Rozwiązanie kartelu cynkowego.— 
Poniew aż m iędzynarodow y kartel cy 
kow y, pomimo w ysiłków  ze strony 
uczestników  uit ■ dawał spodziewa­
nych w yników ,' przeto z dniem 31 
gruonia r. u. został rozwiążm y.

Finlandia podwyższa cło. — Zosta­
ło tutaj podw yższone cło w w ozow e 

, o 50 proc. na 73 gatunki tow arów , 
m iędzy innemi na m anufakturę, skó­
ry, sam ochody i benzynę.

Zmniejszenie w pływ ów  depozyto­
wych. — W  pięciu wielkich bankach 
New Yorku zaznaczył Się, w d ru g e j 
połowie grudnia 1929, spadek dola- 

! rów, do sum y 680.5 milj. dni. Nastą- 
I piło to  w skutek niedaw nego krachu 
I na giełdzie now ojorskiej.

I. SANDY.

W  L ^ L Ę D N E M  K O L E
POWIEŚĆ (TL z francuskiego P.-wej)

45)

— I ja także... — przyznał się.
— Założyłabym  się, że uboj"e chcem y m ów ić o tern

samem.
Zwiesił głowę jak w inow ajca, bo jednak w  tej chwili — 

mimo w szystko — odzyw ała się w  nim solidarność rodzinna. 
W idząc, że mu nijako przystąpić do rzeczy, panna de 
Lieussac w yręczyła go:

— Chodzi panu niepraw daż o to nieszczęśliw e stw orze­

nie? W ie pan, co się z nią Stało?
_  Tak... ę
— Podobno wym ów iono jej posadę w  P refek turze z po­

wodu jej złego prow adzenia. Tym czasem  ta dziew czyna zb łą­
dziła raz jeden, przysięgłabym  na to, że raz jeden fJ'co nie 
przeszkadza, że w szystkie kumoszki okrzyczały  ją jako istotę 
upadłą. P ozostała bez pracy, bez zarobku, sam a jedna ze 
zniedołężniałą staruszką. Co się z nią te raz  stan ic?

— Laura z pew nością nie odmówi jej pomocy, proszę

Dani.
Panna Eugenja odpow iedziała z odcieniem niecierpliwości:
— W calebym  za to nie ręczyła! Pańska siostra ma moc 

m ałom ieszczańskich przesądów  d będzie sie obaw iać, że pom a­

gając jej, uw ydatni i potw ierdzi winę brata. Zresztą ta dziew ­
czyna ma sw oją ambicję, jałm użny nie przyjmie.

Sylw in poruszony, przeczuw ając, że zbliża się dlań nowa 
przykrość, patrzał na nią w zrokiem  pytającym .

— Tak — rzeK ła  — dla niej jest tylko jeden ratiiuek. 
pański b ra t ją  zniesław ił, niech się z nia ożeni!

— Niech się z nią ożeni?! — zaw ołał wzburzony.
— W ięc i pan także?... — pytała po chwili milczenia 

panna de Lieussac, a w  głosie jej czuć było rozczarow anie — 
i pan przez pychę nie dopuszcza możliwości tego m ałżeństw a?

— Ależ to nie przez pychę... — m ówił sm utno Sylwin. — 
T ylko ona będzie z nim taka nieszczęśliw a!

— H ańba — to cięższe brzem ię niż nieszczęście, — o d ­
parła dumna panna — W  każdym  razie w  tej spraw ie jedy­
nie to biedne stw orzenie ma głos... Ale co panu iest?  Pan 
płacze?...

— To nic, — rzekł, wstając — czasem taKie strasznie 
sm utne myśli przychodzą do,g łow y... i obronić się przed niemi 
nie można... To nic! — pow tórzył głucho lecz zarazem  gw ał­
townie, bo oto już czul się upokorzony litością, k tórą w yczytał 
w oczach panny Eugenji.

Zabierał się do w yjścia śp esznie, jak człowiek, ścigany 
przez ludzi... Od progu dodał jeszcze:

— Pom ów ię z Laura i z moim bratem .
Jeszcze na ulicy żuł w ustach w yraz  „b ra t” jak  gorzk;e 

ziele, piekio go ono w język; może jeszcze nigdy » e  czuł do 
Anatola tak  okropnej, tak ohydnej nienawiści. C zyż to być 
może, aby jego b ra t miał się ożenić z Y. isienką? aby  miał j

praw o odśw ieżać codziennie u  tego źródła sw oja niepra­
w ość?... I on. Sylwin, m iałby napaw ać się tym  widokiem 
codzlenn.e, może naw et u siebie w  dom u? M iałby patrzeć na 
człow ieka z gruntu zepsutego, związanego z tern uosobien.em 
w dzięku, zażyw ającego szczęścia i spokoju, pooczas g d y  on, 
nieszczęsny, szalałby  z zazdrości i zg ryzo ty?  A w dodatku 
on, Sylw in, m? tego zażądać i do tego doprow adzić? Ma 
pośw ięcić W isienkę dla ocalenia A natola?

Pozostaw ała mu ostatnia nadzieja, że Laura sprzeciw i się 

tem u m ałżeństw u całą siłą sw ej dumy czy pychy rodowej. 
W płynie na starszego b ra ta  i w szystko powróci do daw nego 
ładu — pozornego i fałszyw ego. W łaściw ie, do takiego Po­
rządku rzeczy przyzw yczajano go od dzieciństwa i trzeba >yło 

na niem poprzestać.
G dy w racał do domu jaskółki przeszyw ały  przestw orza 

niby czarne w rzeciona i niewidzialnem , pasmami tkały jesien­
ną przędzę, zw iastu jąc ją ostrem i krzyki. Lecz on patrzat na 

nie — a nie widział.

N azajutrz był to dzień niedzielny. Mimo odrazy jaką 
żyw ił do m tyna, Sylwin zgodził się tow arzyszyć tam  rodzeń­
stw u ; chciał pomówić z nimi bez świadków’. Odrazu poczuł, 
że oni oboie, solidarnie przeciw staw ią się jego żądaniu i gło­
sowi obowiązku. Gdy tylko zaczął o tern mówić, na tw arzy  
L aury  odm alowało się w yraźne niezadowolenie, Anatol zaś był 
szczerze zdumiony:

— Nie! Ty chyba kpisz? Ja  m iałbym  się żenić z tą 
dziew czyną?... (G . d . n
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TEATR ATENEUM
Podhale tań czy . W id o w isk o  reg jo - 
na lne  w 3-ch  o d s ło n ach  z m u zy k ą  i 
tań ca m i H e len y  R o j - R y ta id o -  
w ej i M ieczysław a  R y ta rd a . M u zy ­
ka w o p ra c o w a n iu  St. M ierczyń - 
skiego. In sc e n iz a c ja  J . S tra c h o c -  

k iego .

W id o w isk a  re g jo n a ln e  w  o s ta t­
n ich  la ta c h  c ieszą się w  P o lsc e  du - 
żem  p o w o d zen iem . D zie ln ie  p ra ­
c u je  n a  tem  po lu  Zw . T e a tró w  L u ­
d o w y ch  w  ró ż n y c h  d z ie ln icach  k ra ­
su, is tn ie je  ró w n ież  b a rd z o  p o ży ­
teczn e  w y d aw n ic tw o  teg o ż  Z w iąz ­
k u : „ T e a tr  L u d o w y " , p o św ięco n y  
b ad an io m  o b y cza jó w  lu d o w y ch . 
„ W ese le  n a  K u rp ia c h "  i „W ese le  
Ś ląsk ie" ja k o  w id o w isk a  ludow e 
s ta ły  się ju ż  p o p u la rn em i.

S łu szn ie  z o s ta ła  ro z w in ię ta  ca ła  
ta  ak c ja , gdyż n a s ta ła  o s ta tn ia  ju ż  
ch w ila  ra to w a n ia  s ta re g o  o b y cza ju , 
p e łn eg o  o ry g in a ln e g o  p ięk n a , o ca le ­
n ia  d aw n y ch , zn ik a jący ch  s tro jó w , 
oca len ia  g in ące j p ieśn i iu d o w tj , w y 
c isk an e j ze w si p rzez  o k lep an e  m e- 
lo d je  m iejsk ie .

W  o b rzęd ach  w eselnych  n a sz e ­
g o  lu d u  ży je  duch  poez ji, o d z w ie r­
c ied la ją  o n e  życie  n a szeg o  chłopa- 
ro ln ik a  p ra c o w ite  1 tw a rd e . C hoćby  
tak ie  oczep iny . P ła c z ą c a  p a n n a  m ło  
d a  w ie, czego  p iacze. C zek a ją  ją  
c iężk ie  o b ow iązk i ż o c y  i m atk i. 
Z ap ad ł na  n ią  n iew iad o m y  w yrok , 
od k tó re g o  n iem asz  od w o łan ia . Z ły

czy d o b ry  w y g ra ła  lo s m usi to  
p rzy jąć  z re z y g n a c ją . W  ro d z in ie  
ch ło p sk ie j n iezw yk le  rz a d k o  ro z s ta ­
ją  się m a łżonkow ie , a  o m o d n y ch  
w m ieście  ro z w o d a c h  n ik t tam  nie 
m yśli n i£dy .

„ P o d h a le  ta ń c z y "  je s t  in sc e n iz a ­
c ją  w ese la  g ó ra lsk ie g o  z o u o łic  Z a  • 
ko p an eg o . G oście  zak o p iań scy , 
zn a ją cy  g ó ia l i  z K ru p ó w e k , w y ­
trw a le  zw ied za jący ch  liczne  z a k o ­
p iań sk ie  szynk i i szyneczk i, a  p rz e ­
to  s ta le  n ie trz eźw y ch  i z aw o d zą ­
cych  dzik iem i g ło sam i jak ie ś  p ija c ­
kie p ieśn i, n ie  p rz y p u sz c z a ją  m oże, 
że  lu d  ten  b ezo o żn ie  d e m o ra liz o ­
w any  p rzez  w pływ y  m ieszczań sk ie  
— m a w ła sn ą  m e lo d y jn ą  p ieśń , łą ­
czącą  hum  »r z jakąś tę sk n icą , z ro ­
d zo n ą  n a  w y so k ich  n a lac h , w śró d  
szu m iący ch  p o to k ó w  i z ie lonych  
sm rek ó w  O tem  p rze k o n a ć  się m o ­
że ła tw o  , w słu cn aw szy  się w  p ie­
śni g ó ra lsk ie , z eb ra n e  p rzez  p. R y- 
ta rd o w ą  i p  R y ta rd a , a o p ra c o w a ­
n y ch  p rzez  S t .  M ierczynsI teg o  w 
„ P o d h a le  ta ń c z y " .

W  w id o w isk u  tem  z n a jd u je m y  
całą  g ó ra lsk ą  o b y cza jo w o ść  w ese l­
n ą  od  z a p ro s in  g ośc i do  u ro c z y s te ­
go  „ w y w o żen ia "  p a n n y  m ło d e j z 
rodz ic ie lsk ieg o  d o m u  n a  sk rzy n i 
(z a w ie ra ją c e j oczyw iśc ie  w y p raw ę), 
u sa d z o n ą  n a  p o d u sz k a c h  i p ia s tu ją ­
cą k u rę  o ra z  m asólnicę...

C ała  a k c ja  w id o w isk a  je s t ży ­
w a i b a rw n a , ja k  sam o  życie  g ó ­
ra lsk ieg o  ś ro d o w isk a . N ie  m a jąc  
p od  rę k ą  te k s tu  sz tu k i n ie  w iem  z 
czy je j to  w in y : a u to ró w  czy a k to ­

ró w  g w a ra  g ó ra lsk a  z o s ta ła  zb y t 
u p ro szczo n a . * T o za  śp iew k am i na  
scen ie  s ły ch ać  z w y cza jn ą  m o w ę  m a 
zu isk ą , o k ra s z o n ą  od  czasu  do  c za ­
su  ja k ie m ś  s łow em  n iew ą tp liw ie  
p o d h a la ń sk ie g o  p o ch o d zen ia , np. 
w a tra . A  p rzec ież  p o m iędzy  ję z y ­
k iem  M a z u ra  i G ó ra la  są  zn aczn e  
różn ice .

O o p o w ia d a n ia c h  b acó w  n a  holi 
m o żn a  zauw ażyć , że  h is to r ja  o  b a ­
b ie  z la ta rk ą  je s t  zb y t o rd y n a rn a , 
by n ie  zach o d z iła  p o trz e b a  sk re ś le ­
n ia  je j, gdy  w id zam i b ędz ie  m ło ­
dzież szk o ln a . N iew ą tp liw ie  b a c o ­
w ie i ju h a s i o p o w ia d a ją  so b ie  i n ie  
ta k ie  „ ja śn ie  o św ieco n e"  rzeczy , 
a le  gdy  są  sam i... C h łop  m a sw o ją  
s ta rą , c h ło p sk ą  k u ltu rę , m a sw ó j 
ściśle p rz e s trz e g a n y  c e re m o n ja ł z a ­
ch o w an ia  się w  ró ż n y c h  o k o lic zn o ­
śc iach  g ro m a d z k ie g o  b y to w a n ia  i 
gdyby  ta k  zap y ta ć  ch ło p a  - g ó ra la , 
ro d o w ite g o  gazdę, czy p o d o b n e  
opow iadan ia" na leży  p o p u la ry zo w ać  
w w id o w isk u  re g io n a ln e m  —  n ie ­
w ą tp liw ie  d o rad z iłb y  sk reśleń  e n ie- 
ty lko  b ab y  z la ta rk ą , a le  m o że  i h i­
s to r i i  o „ o c ie len iu  jię“ ch łopa 
p rz y p o m in a ją c ą  a n e g d o tę  B occacia .

W  sam em  w id o w isk u  n ie  m asz 
w łaśc iw ie  ró l w y b itn y ch , d a jąc y ch  
ja k ie  tak ie  p o le  do  po p isu  a k to ro m , 
a le  i w  ty m  zak res ie , ja k i zespó ł 
a r ty s ty c z n y  m ia ł p rzed  so b ą  do  w y­
zy sk an ia , w iele  z ro b io n o . U d a tn e  
by ły  zw łaszcza  tań ce . B a rd zo  u d a t-  
n ą  w  sze reg u  scen b y ła  p a n n a  m ło ­
da  (p M y słak o w sk a ). R eży se r ia w 
scen ach  zb io ro w y ch  n o g ła b y  być

n ieco  sp raw n ie jszą , p ra w d o p o d o b  
n ie  u s te rk i reży se rsk ie  zn ik n ą  w 
dalszych  p rzed s taw ien iach .

L icząc  się ze sk ro m n e m i ś ro d k a - 
ni te a t ru  A te n e u m  nie m o żn a  ro ­

bić m u  z a rz u tu  z teg o , że  s tro je  
n iezaw sze  były  g ó ra lsk im i ( lu b e l­
skie św itk i) . P rz y n a jm n ie j w  o k o ­
licach  Z a k o p a n e g o  ta k ic h  k a p o t 
n ik t n ig d y  n ie  w iazia ł. Iz b y  g ó ra l­
sk ie  n ie  m a ją  ta k ic h  n a g ic h  ścian .

S ą n a  n ich  liczne  w ize ro eM  śwńę- 
ty ch  i in n e  ozdoby .

P o m im o  b ra k ó w  i u s te re k  pos*» 
ta c  trz e b a  szcze rze  in scen izac ję  w*, 
se la  g ó ra lsk ie g o  w A te n e u m . W ięk. 
szy z teg o  po ży tek , niżU z pop isy ­
w an ia  się s t u k a m i  o » ętpłrv»e( 
zgoła w a r to ś c i i n iem n ie j w ą-.jlw B a 
te n d en c ji. *■ *

m m E. EL
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Matko! mówisz i mySlis? nieraz:
„...cdfibyn data sa to. by cfl ciecie me by< 
to zawsze z4ro*ve, dobre I dzietne!!...*' *

n ie  starasz się jed n ak  o to, gdyż dotychczas zan iedbałaś 
obow iązku zaprenum erow ania dw utygodnika >od ty tuL

d z e h o  i mm"
pisma poświęconego zdrowie i wychowaniu dziecka do lai ł-m tu  
, lost to najlepszy pnylactel ka^kei .ttwdai 

matki, Swie&ny doradca w kwestii r jzuinae* 
go wychowai, ia dziecka na zdrowego ohmr le li..

K a ż d y  n u m e r , o p r a c o w a n y  p r z e z  w y b it n y c h  p e d a g o g ó w  i h ig ie n is tó w ,  z a w ie r a  
d z ia ły :  p o d a g o g ic z n y ,  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o ,  h ig ie n y ,  u b io r ó w , o r a z  o d p o ­

w ie d z i  n a  l i s t y  c z y t e ln ic z e k ,  z a w ie r a ją c e  s z c z e g ó ło w e  p o r a d y  z  t y c h  d z i e d z in  d la  m a te k .

Dodatki: formy blbtmu^ri:, oraz wzoiy hanow i zabawek.
Prenumerata z orzesyłką pocztową: miesięcznie zł 1.40, kwartainm zł. 4.

K o n to  P . K. O . N r . 12.900.
N u m e r y  o k a z o w e  b e z p ła tn ie .

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :

W a rs za w a , Plac Z a m k o w y  9 .
Im K * O n i M t * W i a « N * n i N N N H r ? - «  t M M O M W H

C z y t a j c i e  i  r o z p o w s z e c h n i a j c i e  P o ł s K ę

Cery bcnfcuren.yjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
m ęskiej, dam sk ie j o raz  T rykotaży. W ielki wyLór Pończoch

» v i s *b i i m t  M A n m E w r e a
W arszaw a, P lac  T rzech  Krzyży 18. - - v‘

D la  W ie le b n e g o  D u c h o w ie ń s tw a  i  c z ło n k o w  L ig i K a to l ic k ie j  
10  p r o c e n t  r a b a tu .

P U T E F O U Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Marszałkowska 154.W aru n k i

d o g o d n e
C e n n ik i

b e z p ła tn ie

Zakład S r . U S A R S K O  -  M EC  H A M C S M  f
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowi.dzony przez długoletniego kierownik* 
S z k o ł y  K z e m i o a !  XX. S a l e z j a n ó w

TrykouHie s o l id n ie ,  te r m in o w o  ta n io :  in s ta la c je  w o d o c ią g o w e
e le k tr y c z n e ,  o k u c ia  o k ie n  i  d r z w i, b a lk o n y , b a lu s tr a d y , o g r o d z e ­

n ia  c m e n ta r n e ,  ż a lu z je  d o  d r z w i i o k ie n  s k le p o w y c h  tu d z ie ż  w s z e l­
k ie  r e p a r a c je .

„W ielka O K A Z JA ’
K U PN A  I SPRZEDAŻY 

A ntyków : d zieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. WENTK3 W5KI
Jasna Nr. 12 tel. 17C-J9

Ważne dla Pań! 
s u i k m i e  B A i m v r e
W ielki w ybór, ra tam i. Futra 
na jtan ie j n a  18 m ieś. sp łar.
S r . U n k i e  j v i c z

ul. H oża Nr. 51 m. 2,

&
M
©

Znany Zakład Krawlenkl

k  NOWAKOWSKIEGO
Nowy-Śwlat Nr. 62. Telełan 213-3),
p o le c a  n a jn o w s z e  fa so n y . P r z y jm u ­
je  z a m ó w ie n ia  z  w ła s n y c h  i p o w ie ­
r z o n y c h  m a te r ja łó w  1 w s z e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k r e s  k r a w ie c tw a  w c h o ­
d z ą c e . C E N /  P R Z Y S T Ę P N 3 .

K rawiec m ęski 
A . K O W ALEW SK I
Warszć-wa, K rucza 34, 
p ierw sze p ię tro , front, 

tel. 123-01,
P o leca  w ykw intną ro b o tę  z 
w łasnych i pow ierzonych 
m arerja łów . S o lidnym udzie- 

lainy jeredytu.

D l?  w y g o d y

Szanownych naszych 
o d b rcó w  w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze 1

W  K S IĘ G A R N I

P P Z E G  L Ą D U  
K A T O L I C K I E G O

arszaw a, K rak . P rzedm .71  
Dom Wydawniczy 

M a r i o  E. M a r i e (  f  i 
7uryn (Ifaha),

P U T R A g g
g o d n i e j s z e  i n a j t a n l e  j 
P rz e ra b ia n ie  i rep a rac je  fu ­
ter, fasony  m odne, .o b o ta  
solidn*. R acprzyk , N owo­
grodzka 27, te lefon  249-08.

Fabryczny a t d d  P o ru s c N  
i Tfjrkota

Franciszek K R A K O W I A K
W arszaw a, C hm ielna 30 

w p r o s t  h o t e lu  R o y a l. Tel. 179-53  
P o l e c a  w y r o b y  w ła sn e j  f a b r y ­

k a c ji po c e n  ic h  fa b r y c z n y c h .

Fabryczne Składy Menii
M . - K L !A S U A i 4
Warszawa. Żórawia Nr. 2 

1 Chmielna 6.
P o le c a  m e b le  g w a r a n to w a n e j  d o ­
b ro c i:  s y p ia ln ie ,  s to ło w e ,  g a b in e ty ,  
t a lo n y  o ra z  p o je d y n c z e  sztu k i:  
s z a fy ,  k r e d e n s y ,  b ib ljo te k i,  b iu r k u  
Stoły» o r a z  w y r o b y  t a p ic e r s k ic  i t. p 

C e n y  n is k ie .
S p r z e d a ż  ta k ż e  n a  raty.

. O R T O P E D I A ”
P rotezy  
n ow oczesn e  

Pasy
0  leczn icze  

R upfurow e
bandaże  

G um ow e  
^  pończochy  
, 0  POLECA

1 W.Lachowfo?
W arszaw a 

-•:K \  MARStAf'OWSKll 21

MED ALE ZŁOTEl
Pełersburn i91Sr„ Warizawa 132/:.

■ G D Y O D E D A  
A N t .  K U G L E R

ffittShUM SA lk. 42
tŁieron fAs d '

Poleca najnow- 
iz j  ch ulepszeń:

p ro te z y ,  apara ty  
ortopedyczne, p a ­
s y  b r z u s z n e  i 
f i z c p u k l i  n o w e , 
w kładki na p łaską  
stopę  i o b u w i e  

o rtopedyczne. '

Oauwh 
L c c z n i c z b
(ła g o d z ą c e  
dolegliw ości 

guzów d n a- 
wych i p rosru - 
j ą  c e paluch) 

p o le c a  za k ła d  
o r to p e d y c  »ny.

a n t .  mm e b
M arszałkow ska 42 te l. 146-52 
M edale złote: 1916 r., 1927 r. 

F irm a kato licka .

s"łF™c ę. Berirawski
W W a r sz a w ie , M a r * * a lk o w sk a  39-1 . 

T e le fo n  235-96,

P fr y jm u J e  o b s t a ln n k i  * w ła s n y c h  
\ p o w ie r io n y c h  m a te r ia łó w  
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
p r z y jm u ję  z a p is y ,  c o d z ie n n ie  p r z y ­

j e z d n y m  lo c u m  n a  m ie jsc u

Czesław Kiirowsk ,
Magasfi) Ubiorów M ęskich

W e r s z a w a  
W spólna 57. Tel. 101-70.

Zak?3d Krawiec cl

j a m  Ś n i e g  t u  a

UL. N O W O G R O D Z K A  25.
P o fe c a  w y k w in tn ą  r o b o tę  ze  t w o ­
ich  i z  p o w ie r z o n y c h  m a te r la łó # .  

S o l id n y m  u d z ie la  k r e d y tu .

Z A K Ł A D

K A M I E Ń  I A P S K
W y k o n y w a :

P o b o tw  m a rm u r o w e, g r a n io w e  3 
p ia s k o w c a  i r e p e r a c je  t a k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e a c y l a : .
lowy-Świał Nr. 33. Tal. Nr. 14i-ł2.

M atko, tylko  
pndSer, m y d ło  i k rem  

BE mi SZOFUflMA
uczynią twe dziecko  

zdrow em  i kwitnącym .

b o ty  zdrowia

7̂EWL 0HT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

K R A W IE C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a r sza w a , N o w o g r o d z k a  11, m . 15. 

T e le fo n  406-61. ‘

P r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n k l  z  
w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  m aterja*  

i lóiv.
C e n y  p r z y s tę p n e .

Biuro ha u c jonowanych pracowników

„ W ż a j p ń a  Poiiiop” ,
Żóraw ia 13, poleca ^słui.t'" 
domową, w ychow aw czyń 
niańki, kucnark i ty lko po 
uprzednio przeprow adzm jyr' 
w yw iadzie i sprawfl :feniu.

Pf f  Lh V?EECZN s
re p a r u je  * r e c ła ln y  z a k ła d  p »  a t ­

u t  ch  p r z y s tę p n y c h

r .  t i r i i H i k i  i  $ .  Z a j a i

33 W puimmuA
lei. 1. 0. Ki.

F I I T S ?A W ie lk i w>rbAfI W  B n a jn o w szy ch
m odeli p a r y s k i c h .  C e n y  
p rzystępne. W arunki dog.

*!. Pissjąwski
ChEiielra 3f Tel. 65-51.

gotowe o n  z 
nazam ów ie- 
nia stołowe, 

sypialn ie  gabinetow e, solid­
nym  na RATY,wytwórni w łas­
nej, poleca F. Urbankc wskl
Wilcza 20 róg Kruczej

IKME L3KSU55WE Gahmety,
r ! c  s y p ia ln ie ,  s a lo n y  m a h o n io w e ,  
l io c o n e ,  k la n o w e  g a r n itu r y  s k ó ­
r z a n e  n o w e  i o k a z y jn e . W y b ó r  p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  p o  
n ie b y w a le  n lz k lc h  c e n a c h ,  l e c z  go­
t ó w k ę .— P r o s z ę  sp r a w d z ić !  H w e n tu -  
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  c z ę ś c io w y  
k r e d y t . > i a a i  34 , S T E F A Ń 5 K L .

P r o s im y  a d r e s  z a c h o w a ć .

Krcteiflctwo dla znawców
R obo ta  e legancka  tan ia . 

D o b r; do d a tk i. K redy t p o d ­
ług budżetu .

S U . S z & r l e c k i
W A R S Z A W A  

M okotow ska 71 m, 45. I p.

Czyszczeni3 i K z k a ń ,
Froterow anie, cyklinow anie, 
odkurzaii-ie, b ie len ie  suf fów" 
na suclio, m yctó-okien usku­
teczniają dojęładnle Zrzesze­
ni Kauc.ionowani Praco'''n!§K

Żórawiu 13 te lelou  342-26.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM  PO Ń C ZO SZN ICZY

n  i m n  c  e JiiYj
Waruawa, rSowj Świat 33. Tcielon i łS-15. 

polec? pończochy, sk z -p  rtki 
i reform y w wielkim wyborze.

£ 2 e * i ć m  B SBęw Sff*
Warszawa, Chmielna 27, tolof. 101-83.

P O L E C A  K O N F E K C JE  M Ę S K Ą  

o r a z  y k o t a ź e ,  d a m s k ie  r e fo r m y ,  
p o ń  7 o c h y  i r ę k a w ic z k i,  p o  c e n a c h  

p r z y s t ę p n y c h .

K f  f i  S T Y  ł  Zn, CiGTńW.Uj!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e 

poleca firma:

Z ło ,a  1 5 .

KOWOOZESMA W Y T W O H ^ i A
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z .  G f t S l P a S W S K C
W .. i lm W A .  u l. Z t l d i A  2 /

Fabn/ka ku.tr i clWomli szNU
E - c i a  B A B 1 C Z

^ 'n rsz^ w a, S o le c  77. te l. I5 0 -3 i.

I.u rtra  r -e u lo w e  f g a la n te r y j n i
b zk ła  (t*cn ijJcy.hc o ra *  w s z e lk ie  ro -  
bory w z a k r e s  sztł-larstw a w c iio -  

u tące.

• P r a c o w n i  a

jWjłiyszio - B i  M rsko - Ki nlnlinU 
K, W j K 0 Z P 4 S a i £  i  3
cl P0K4ŹKii#iNia 8« 93; 73i d»^ “biM 

pny b ;*!ci tranr#a»ó'# eliWi. Wa .:a v i.  
Tal. 9f jZ. Kontu czakom P.K.O. 1223Ł

P o m n ik i  7. g r a n itu , m a rm u r u  I ^1.*- 
1̂ o u s u .  B u d o w a  ą r o b ó w  1 r o b o ty  

b u  d o  w iń i i  e.

0 ^ 2 :  A m esifk a A sk i
ó fo sf ife  s z k lą  A H O .S C O P I Ą k tó ­
re z u n ^ łn iR  n ie  m ę c z ą  o c z u . ja k o  
t e ż  w y k o n u je  s u m ie n n ie  r e c e p ty  
pp. le k a r z y ,  o r a z  w s z e lk ie  r e p a -  
tuc.le ;u n lo , dohtze l n a  p o c z e ­
k a n iu . a. re« ii«

S z p i t a l n a  10.
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KKŁTPBIŁ I SZTUKA

R A D Y  STAREG O LE K A R ZA

BRAK APETYTU U DZIECI
Ileż to trudu i podstępów uży 

wają nieraz rodzice, aby skłonić 
dziecko do jedzenia! Pokazuje się 
mu zabawki, opowiada bajeczki, 
kołacze kołatką, gra na pozytyw ­
ce i t. p., a równocześnie, korzy­
stając z  tego, że uwaga dziecka 
jest zajęta czem innem, pakuje 
się mu do buzi, ile się da pokar­
mu, poczem następuje u rodziców  
błogie zadowolenie z  osiągnięte­
go zwycięsko celu.

Otóż, ze stanowiska lekarskie 
go zaznaczyć wypada, że wszyst­
ko to jest nietylko zbyteczne, lecz 
nawet szkodliwe.

Stwierdzić należy, że dziecko 
samo wie, ile mu potrzeba pokar­
mu i w jakiej porze. Osiąg,cięcie 
pulchniutkiego wyglądu u dziecka 
nie jest jeszcze równoznacznem z  
zabezpieczeniem zdrowia dziecku. 
Przeciwnie, dzieci zbyt tłuste bar 
dziej są skłonne do chorób. M a­
ją one najczęściej wygląd blady, 
co nie świadczy o ich zdrowiu. W  
tej sprawie należy odróżnić, że 
czas przybierania na wadze u 
dzieci i czas wzrostu na wysć? 
kość nie są jedne i te same. Zw y­
kle od marca do sierpnia rosną 
dzieci na wysokość. O d sierpnia 
do marca przybierają na wadze. 
Nie jest to jednak reguła po­

wszechna. Wiele zależy od tem­
peramentu dziecka i wrodzonych 
jego skłonności. Dziecko żywe, 
wesołe, lubiące się bawić, choćby 
nawet krzykliwie, jeżeli nawet jest 
dość chude, jest bezwarunkowo 
zdrowsze od pulchnego, lecz odę  
żalego i osowiałego.

Oczywiście, jeżeli występuje u 
dziecka stały brak apetytu, przy  
czem nie wygląda jego usposobie­
nie na normalne, dziecko takie 
jest prawdopodobnie chore i nale­
ży  zwrócić się do lekarza o pora­
dę. Dzieci mają często skłonność 
do spożywania pokarmów w roz­
maitych porach dnia. Widocznie 
organizm ich tego potrzebuje i 
należy to uwzględnić. Lepiej jest 
jednak przyzw yczajać dzieci do 
wcześniejszego jedzenia przed  
udaniem się na spoczynek. Rów­
nież lepiej jest, by dzieci jadły  
kilkakrotnie w ciągu dnia, w 
mniejszych ilościach, niż parę ra­
zy  w większych.

PRASA WŁOSKA
o Goetlu 

„Messaggcro" zam ieszcza  d łu ż ­
szy  a r ty k u ł L . K o c iem sk ieg o  o F e r ­
d y n an d z ie  G oetlu , w  k tó ry m  a u to r  
a n a liz u je  tw ó rc z o ść  teg o  p isa rza  i 
w sk azu je  k o n iecz n o ść  z ap o zn an ia  
Włoch z je g o  u tw o ram i.

UNIFIKACJA
organizacyj nauczycielskich
N ajs iln ie jsz ą  o rg a n iz a c ją , d z ia ­

ła ją c ą  n a  te re n ie  po lsk ieg o  szk o ln i­
c tw a  śred n ieg o  je s t T ow . N au czy ­
cieli S zk ó ł Ś red n ich  i W y ższy ch , 
zn an e  po d  n azw ą  T . N . S- W . L icz ­
b a  cz ło n k ó w  teg o  to w a rz y s tw a  prze 
k ra c z a  6.500 osób , z czego  za ledw ie  
ty lk o  100 o só b  p rzy p ad a  n a  profe­
so ró w  szk ó ł w yższych  i u rzęd n i- 
n ik ó w  k u ra to r jó w .

T o w a rz y s tw o  u trz y m u je  b a rd zo  
żyw e s to su n k i ze S to w arzy szen iem  
C h rz . - N a ró d . N au czy c ie ls tw a  Sz. 
P o w szech n y ch , k tó ra  to  o rg a n iz a ­
c ja  o s ta tn io  o g ro m n ie  się ro z w in ę ­
ła, g ru p u ją c  u sieb ie  o ko ło  25 ty ­
sięcy n auczyc ie li szkó ł p o w szech ­
nych .

W ładze  n acze ln e  o b u  o rg a n iz a ­
cy j ro z w a ż a ją  m ożliw ość  u n if ik a ­
cji.

N A  F A L A C H
E TE R U

W zorowe ogrody
szk o ln e  p rz y  szk o łach  

p o w szech n y ch

O siem  gm in  w pow iec ie  sk ie r­
n iew ick im  p o s ta n o w iło  za łożyć  w zo  
ro w e  o g ro d y  szk o ln e  p rzy  szk o łach  
p ow szech n y ch . K o sz t za łożen ia  jed  
n eg o  o g ro d u  w ynosi 4.000 zł. W  
ty m  celu  se jm ik  sk ie rn iew ick i u - 
ch w a lił zac iąg n ąć  z M in. R o ln ic tw a  
za p o śred n ic tw em  B an k u  R o ln eg o  
pożyczk i d la  ty ch  g m in  w kw ocie  
32.000 zł. z ty m  w aru n k iem , że  
o g ro d y  te  b ęd ą  za ło ż o n e  n a jp ó ź n ie j 
do  w iosny  r. b. w ed łu g  p lan u  i pod  
k ie ru n k iem  T o w . P o p ie ra n ia  O g ro ­
dów  szko lnych .

Dręczy się pani myślę o tem , co trzeba będzie uczynif, 
by w bielącym roku prowadzić dom wzorowo, a jednak 
oszczędnie, ubierał się wykwintnie, jadnem słowem żyt 
dostatnio, mimo drożyzny i skromnego budżetu domowego.

O t ó ż  r a d a  p r o s t a :

trzeba przedewszystkiem  zaprenum erować N A  C A Ł Y  R O K
dwutygodnik poświecony tyciu domowemu I modom p. t:

„K O B IE TA  W  Ś W 1 E C IE IW  DOMU"
Najważniejsżym  celem  działalności tego  dw utygodnika je s t dom, 

rozum nie zagospodarow any, kulturalny, estetyczny , ow iany ciep łem  ro­
dzinnego życia. Poniew aż prawidłowa organizacja życia i domu zależy  
nie tyle od znacznych doch dów, ile  od celowej organizacji pracy, dwu­
tygodnik ten zam ieszcza cały szereg artykułów, pośw ięconych p oszcze­
gólnym czynnościom  dom owym  i ich prawidłowemu rozłożeniu.

Utrzymując bezpośredni kontakt z w szystk iem i stolicam i świata 
(co jest szczególn ie ważne dla m ieszkanek prowincji) .K obieta  w św iecie 
i w dom u“ daje w każdym num erze rewję now ości w św lecie wykwintnej 
mody (m odele znanych firm paryskich) oraz lekcję najbardziej praktycz­
nego, ekonom icznego i kulturalnego prowadzenia domu.

Dodatki: kolorow e 1 wzory robót, tablice kroju i arkusze wzorów.

P R E H U r i E R A T A s  
rocznie 24 zt. 
kwartalnie 6 ,« \
miesięcznic 2 „ 40 gr.

Panie, które p łacą w prost do A dm inistracji dwutygodnika (prześlą  
przekazem  pocztowym, lub na konto P. K. O. Nr. 12.200) całoroczną pre­
numeratę w kw ocie 24 zt., otrzymają

B e z p ł a t n ą  p r e m j ą
do w y h o r u ,  a mianowicie:

1) 6 m odnych ch usteczek , ozdobionych haftem, każda inna, jed ­
na z nich za c ię ta , do innych d o łączon e potrzebne dodatki.
ALBO

2) duży flakon doskonałej wody kolońsk lej 
LUB

5) p u d ełk o  m ydeł tualetowyeh.

C husteczki w ykonane są ze ślicznego  opalu krajowego wyrobu 
jednej z najstarszejfw  P o lsce  fabryk Tow. Schosserow skiej Przędzalni 
Bawełny i Tkalni w O zorkow ie.

N iezależn ie od tych premji, każda p ięćd ziesią ta , setna, sto p ięć­
dziesiąta  i t. d. prenumeratorka, z pom iędzy wpłacających roczną pre­
numeratę, otrzym a bezp łatn ie znakom itą książkę kucharską pod tytu­
łem  .D O SK O N A Ł A  KUCHNIA*.

A dres Administracji 
WARSZAWA, PLAC ZAM

Numer okazow y bez

. . . js K w y  do

wy OU 
czej (_ 
wodę) 
n a tu r ;

P ro g ram  Polskiego R ad  jo  n a  po­
niedziałek, dn ia  6-go b. m .:

W A R SZ A W A : 10.15 N aboż. z K a ­
ted ry  Pozn. 1S.10— 11,-00 Po-ranek 
muz. z F ilh . W arsz. 14.00 U p raw a  
gleb podmokłych. 14-20 M uzyka. 1 h.30 
J a k  żywić krow y, żeby daw ały  dużo 
m leka. 11,.50 M uzyka. 15.00 O zw al­
czaniu w łośnicy i w ęgrzycy u  trzody  
chlew nej. 15.20— 16.00 Szopka żołnie- 
ska. 16.00 O wycieczce do Pom pei. 
16.20— 1640  M uzyka g ram of. 1640  
Vv k ra in ie  m orm onów. 17.00— 13.20 
K oncert popoł. 18.20— 19.00 Słucho­
w isko d la  dzieci. 19.25 Skąd się bierze 
w ęgorz w naszych wodach. 20.00 Fel. 
p. t . :  P rzygoda zm yślona. 20.30 Konc. 
m iędzynarod. z B erlina . 22.00 Rozmo­
w a z Z. N ałkow ską. 2S.00—21,-00 Muz 
salonowa.

K R A K Ó W : 10.15 T ran sm . z K a te ­
d ry  Pozn. 12.10— 16.00 T ransm . 7 
W arsz. 16.00— 16.30 L ekcja  fran c . 
16.30— 1640  K oncert g ram of. 1640—
17.00 O dczyt p. t . :  Jag lica , je j po
w stan ie , przebieg  i niebezpieczeństwo.
17.00— 19.00 T ran sm . z W arsz. 19.25 
— 19.50 O dczyt p. t . :  W alka  z jag licą  
u  dzieci. 20.30 K oncert m iędzynarod.
22.00— 21.00 T ransm . z W arsz. 

PO ZN A Ń : ' 10.15— 1145  Naboż. z
K a ted ry  pozn. C elebru je  J .  E . Ks. 
B iskup Dymek. K azanie  w ygł. ks. 
In fu ła t S tan isław  A dam ski. 12.05—
13.00 K oncert g ram of. 16.50— 17.10 
Odczyt T. C. L. 17.10— 17.30 Lekcja 
szach. 17.30— 1845  A udycja  reg jo - 
n a ln a . 1745— 18.15 K oncert w okalny. 
Ig ,1 5 — 18 4 5  In te rlu d ju m  m uz. 19.05 
■—19.25 S iłva re rum . 1 9 4 5 — 19.55 10 
m in u t hum oru . 19.55— 20.15 Św iat 
książek. 20.15— 20.30 Odczyt p t . :  
Polskie tek s ty  gw arow e. 20.30— 22.00 
K oncert m iędzynarod. 22.15— 22. ,0  
L ekcja  tańców . 2240— 24-00 Muz. tan .

K A T O W IC E : 10.15— 1 1 4 5  T ran s , 
z K a te d ry  P oznańsk iej. 12.10— 14.00 
Muz. z W arsz. 15.20— 16.00 T ransm . 
z W arsz. 16.00— 17-00 K oncert gTam.
17.00— 19.00 K oncert z W arsz. 19.00—  
19.20 * Rozm aitości. 19.20— 19 4 5  Z 
dziejów  w alk  n a  m orzu. 19.45— 19.55 
In term ezzo muzyczne. 19.58— 20.15 
T ransm . z W arsz. 20.15— 20.30 In te r ­
mezzo muz.

W IL N O : 10.15 T ran sm . naboż. z 
P oznania . 11.58— 18.20 T ran sm . z 
W arsz. 19.25— 19.40 L ekcja  w łoskie­
go. 20.05— 20.30 N ow oroczne Salem - 
a le jk i. 20.30— 23.00 T ra n . z W arsz.
23.00— 24.00 Spacer detektorow y.
— 24.00 Spacer detektorow y.

Z A G R A N IC Z N E : 10.20 W iedeń.
K oncert C hóru  Chłopców. 11.00 W ie­
deń. K oncert sym f. 17.30 R zym . K on­
c e rt K w a rte tu  Rzym skiego. 19.30 
F ra n k fu r t,  K oncert sym f. 19.30 Mo- 
nach jum . T ran sm . z O pery. 19.30 
H anow er. K oncert sym f. 20.00 Ko- 
en igsw usterhausen . O dczyt W schód i 
Zachód. 20.15 Sztokho lm . O pera za 
t r z y  grosze. 20.30 L ip sk . K oncert 
m iędzynarod. 20.45 Langenberg . S łu­
chow iska. 21.02 R zym . W ieczór s ta re j 
p iosenki neap o łitań sk ie j. 21.25 G dańsk  
N inon de L anelos —  d ra m a t H a rd ta . 
21.30 B ruksela . W ieczór pośw. tw ó r­
czości D ebussyTgo. 21.30 H am burg . 
D er A lex an d rit —  słuch. 21.30 Da- 
v en try . K oncert kompoz. Beli B a rto ­
k a  z udz. Józefa  Szigetiego.

Pieśni o kobiecie
i .

B y ły śm y  dam y serca i pieśni, E g er  je, 
Szed ł o nas loalczyć w  szra n k i rycerz  

i  trubadur,
N a  p iedesta ł w zniesione, s tro jne  w  

p stre  draperje  
B u d z iły śm y  uczucia, ja k  liść bez

opadu.

W  zw iew ne w elony, lśn iste  k le jno tem
przepaski

Zdob iłyśm y staroum że m ayesta t nie­
w ieści;

Klęcząc, błagano n a sze j m iłości, jak.
laski.

Płacono chw ilę szazęśc-ia latcam bo-

PODZIĘKOWAN1E
Stowarzyszenie Kobiet Katolic­

kich przy par. św. Andrzeja, 
Chłodna 9, składa wszystkim  
łaskawym ofiarodawcom, za dary 
złożone na gwiazdkę dla ubogich 
tejże parafji. star. Bóg zapłać.

Zarząd.

Osoba inteligentna w młodszym 
wieku, posiadająca ukończoną 
szkołę gospodarstwa domowego, 
poszukuje posady, przyjmę posa ■ 
dę w gospodarstwie, na plebanji 
lub obowiązek w mieście. Zgło­
szenia prosimy nadsyłać dó Adm. 
„Polski“, Krak. Przedm. 71.

B y ł od ja rzm a  m ężczyzn y  s tłm e je ty  
p rzyw ile j —

K ró low ałyśm y, w lokąc sza t jedw ab­
n ych  tren y ,

T łu m  szyszaków  n a  nasze sk in ien ie
się chylił,

N a  nasz  uśm iech  d w o is ty :  śndę te j
i  syreny .

I I .

R u n ę ły  za m k i: życie ściele się, ja k
p r e r fo

O dszedł pan, lecz opiekun razem
i obrońca,'

U m ilk ł śp iew  uw ielbienia, zn ikła  ga-
lanłaeja ,

K siężyc , balkon... Iść  trzeźw o trzeba  
w  blasku słońca.

K ob ie ty  z  w n ę trz  zacisznych w yw o­
łał gw izd  pracy. 

Zrzucono barw ne w stęg i, pajęcze
kcnonid,

M iast canzony m iłosnej na  złoc iste j
tacy

Podano kon trak t... Id ą  z energ ją  g a r­
sonki.

Papieros, - kró tk ie  w łosy, a w u  wio- 
soch. »-i .f&cr,. 

K ró tk a  sukn ia  —  gotow y s tró j do 
poniew ierki.

Gdzie ten  czas, g d y  barw inek, ja s k ry
i  zawitue

S p la ta ły  'w w ieniec ręce nadobnej p a ­
ste rk i.

M iast barw nego keepsake‘u, drogiego
w achlarza

D zierży  tekę  skórzaną  i z  śniada/niem
paczkę  —

K a szte la n ka  z  k ru żganku , bogini z
o łtarza

Zeszła , by poniew olnie pchać codzien­
ną  taozkę f

I I I .

W ionął sam um  po św iecie i  kwietne-
ogrody

W ysu szy ł i  zam ien ił w  ponure kost­
nice,

W ys z ł y  kob ie ty  z  domów pod hasłem
swobody.

Z a ludn iły  pracow nie, biura i  -mównice.

W y sz ły  ro jn ie  bez parandż, bez c za d ' 
i bez kw efów  

Po m iejsce w  Panteonie, WestnÓM- 
s trze , W aw eiu , 

Znoszą  tera z k a p ry sy  nie mężów, lecz
szefów ,

S ą  pod udadzą m aszyny , re to rty ,
shalpetu.

P odleglejsze, n iż  kiedy. 0 ,  pom yśl,
kob ie to :

P ołam  lancet, m ikroskop  i  a tra m en t
w yle j,

P isa łaś m a n ife s ty  i  krzycza łaś vetx>, 
Zdobyłaś rów ne praw o, strac iła ś p rzy ­

wilej.
(C. d. n .) A n n a  Zahorska.

ZAKŁAD 
ŚW. WINCENTEGO k PAULO

Przyjmuje się do roboty kra- 
wiecczyznę, bieliznę, kołdry, haft 
biały, kolorowy, kościelny, poń­
czochy i trykotaże wszelkie. —  
Warszawa, ul. Ordynacka 4.
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Pomniki 
Kościuszki i Kraszewskiego

WINNY jAKNAJRYCHLEJ STANĄĆ W WARSZAWIE
W  codziennym  rozgw arze w ielkie­

go m ia s ta , w  pogoni za groszem , w  
ciągłej w alce o by t, zapom nieliśm y o 
uczczeniu w ielkich synów  O jczyzny. 
Z apom nieliśm y o Kościuszce i K ra ­
szewskim . W praw dzie mówi się .) 
nich ciągle, a le  ja k  dotychczas są  to  
tylko p u ste  słowa.

A czasby już by ł najw yższy 
prze jść  od słów do czynów.

N iem a dziś p raw ie  w iększego m ia ­
s ta  w  Polsce, k tó reby  w  ten  czy inny 
sposób nie uczciło jednego z n a jle p ­
szych synów  Polski —  N aczeln ika Ko­
ściuszki. A le co tu  mówić o Polsce. 
Czci go naw et A m eryka.

Tylko jed n a  stolica dotychczas nie 
zajm ow ała się tą  sp raw ą  wcale.

Dopiero te raz , kiedy w ydział tech ­
n iczny m a g is tra tu  sporządził p lan  r e ­
gu lac ji p lacu  p rzy  ul. A leje  U jazdow ­
skie u  w ylotu  ulic N ow ow iejskiej i 
K oszykowej, kom itet budow y pom nika 
T adeusza Kościuszki uzyskał zezwo­
lenie  n a  budow ę pom nika n a  ty m  p la ­
cu, k tó ry  obecnie zajm ow any je s t  
przez Łobzowiankę.

B udow a pom nika K ościuszki roz­
pocznie się w iosną roku  bieżącego.

M iejsce is to tn ie  dobre, niechże ty l­
ko a rty s ty cz n a  s tro n a  pom nika s tan i >. 
n a  odpow iednim  poziomie, a  W a r sza 
w a zyska n ap raw d ę  p iękną ozdobę.

D rug im  z kolei, tak im  zapom nia­
nym  przez potom nych je s t  w ielki pi 
sa rz  Józef Ignacy  K raszew ski. W p ra  ­
w dzie n iem a dziś w Polsce człowieka, 
k tó ryby  św ietnych jego  dzieł n ie  czy­
ta ł, a le zew nętrznych oznak uw ie lb ie ­
n ie  dla jego  n iespożytej p racy  i ta le n ­
tu  n ie  okazujem y wcale.

Ogłoszono w praw dzie konku rs n a  
p ro jek t, a le n a  tem  się n a  raz ie  skoń­
czyło, bo początkow y p ro jek t wyko­

n an ia  pom nika K raszew skiego n a  pt, 
T rzech K rzyży naprzeciw ko gm achu 
g im nazjum  im. K rólow ej Jadw ig i z 
granitu tw ediug pom ysłu a rty s ty  rzeź­
biarza Żurakow skiego, k tó ry  otrzym ał 
n a  konkursie  p ierw szą nagrodę, z o ­
s ta ł obecnie zaniechany. Zdecydow a­
no bowiem w ykonać go w  bronzw , a  
to  ze względów oszczędnościowych.

N ad to  kom itet budow y pom nika p o ­
stanow ił n a  o sta tn iem  posiedzeniu 
zwrócić się do m a g is tra tu  o w y asy g ­
now anie b rak u jące j sum y w  wysoko 
ści 27.000 zł. O ile kw ota ta  bę­
dzie uzyskana, do w ykonania pomni 
ka będzie m ożna p rzy s tąp ić  niezw ło­
cznie i s tan ą łb y  on w  końcu r .  b.

Sum a ta  je s t  ta k  n iew ielka, że chy­
ba  M a g is tra t zdobędzie się n a  je j w y­
asygnow anie. T rochę rozum niejszej 
gospodarki, a  po trzebne fundusze 
zn a jd ą  się n iew ątp liw ie. Or.

Wieści z kraju
(O d  własnych korespondentów).

Wzrost kosztów otrzymania
w m. grudniu ub. r.

Komisja dla badania kosztów  u trzy ­
mania przy Głównym U rzędzie S ta ­
tystycznym  zbierze się w  dn. 7 b. m. 
celem ustalenia w ysokości w zrostu 
kosztów  utrzym ania w  W arszaw ie Za 
czas m. grudnia.

127 automatów
pochłania codziennie pięciogroszówki 

Z dniem 1 stycznia zlikwidowano 
telefoniczne rozm ównice publiczne, 
dzierżaw ione przez poszczególnych 
abonentów , wzamian których ustaw io­
no autom aty, przyczem  powiększono 
liczbę autom atów , tak że sięga ona 
obecnie 127.

Jak  wiadomo, autom aty te czynne 
są  po w rzuceniu kolejno 3 m onet 5- 
groszowych. O statnio zauważono 
znaczne zmniejszenie się w ypadków  
w rzucania monet uszkodzonych, de­
struktorów  lub monet zagranicznych.

Posterunki pol cyjne
w kancelariach rejentów

Szereg kancelaryj rejentalnych w 
W arszaw ie zw rócił się ostatnio z pro­
śbą do kom isariatów  P. P. o s tą je  de­
legow anie funkcjonarjuszów policyj­
nych dla pilnowania porządku.

Z powodu nieustającej fali prote­
stów  wekslow ych, kancelarje re jen ­
tów  są przepełnione i w  kolejkach o- 
czekujących klijentów dochodzi czę­
sto do zakłócenia spokoju publicznego.

|  Księgarnia „PRZEGLĄD KATOLICKI" I
§ W A R S Z A W A ,  K R A K .  P R Z E D M .  “7 1 , §
i  3
f i  p o le c a  V

S K » U B @ ^ 9 ¥ f i  K S E ^ ł K S  P O W I E Ś C I O W E
D U  N t O D S I E Ż Y  I D O R O S I Y C H .

Zamówienia zam iejscow e załatwiamy odwrotną pocztą.
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KRONIKA KRAKOWSKA

Kraków. — Ouczyty Sokołowa. —
Prezyden t egzekutyw y św iatow ej or­
ganizacji syjonistycznej p. Nahum So- 
kołow, który  w poniedziałek dnia 6 
b. m. wygłosi refera t na konferencji 
syjonistycznej, tego sam ego dnia w y­
głosi rów nież o godzinie 8 w ieczorem  
odczyt publiczny w  sali starego tea­
tru p. t, „Teraźniejszość i przyszłość 
syjonizmu”. O dczyt w ygłoszony bę­
dzie w języku polskim.

Zakopane. — Śnieg w Tatrach. —
W  dniu w czorajszym  spadł w  górach 
szczególnie na Podhalu bardzo obfi­
ty  śnieg. Mimo zasp przejazd dla sa ­
mochodów przez Obidowa dość do­
stępny. T em peratura w dalszym 
ciągu utrzym uje się poniżej zera,.

I' P la c e  b u d o w l a n e
w  W a r s z a w i e

S przedajem y p lace  na bardzo dogodnych W a ru n k a ch .  Cena Od 
2 zł. 50 gr. za łok ieć . Dojazd tramwajem. 

Informacje. 2 m. 5, tel. 265-64.

KRONIKA KIELECKA

Kielce. — Zjazd starostów. — Dn.
3 i 4 stycznia w  lokalu urzędu w oje­
wódzkiego odbył sie zjazd starostów  
i przedstaw icieli sam orządu. Zjazd 
miał na celu uspraw nienie aprow iza­
cji na terenie w ojew ództw a spraw y 
gospodarcze wogóle, bezpieczeństw a 
i higieny.

Kielce. — Z izby rzemieślniczej.—
Pow ołana dekretem  M inisterstw a P rze  
rnystu i Handlu Izba Rzemieślnicza 
w ojew ództw a kieleckiego ostatnio od­
byta swoje posiedzenie dnia 29 grud­
nia na któręm  uchwalono ustalić w y- 
zwoliny term inatorów . W  tym celu 
przy cechach pow iatow ych, a naw et i 
tych miejscowości gdzie znajdują się 
w iększe skupiska rzem ieślnicze powo 
ła sic komisje kwalifikacyjne przy w y 
zwolinach na czeladników i m ajstrów  
rzem ieślniczych.

W  skład komisyi w chodzić będzie 
delegat izby w yznaczany przez prze­
wodniczącego lzbv rzem ieślniczej z po 
śród członków izb \. Następnie posta­
nowiono przy izbie rzem ieślniczej zor 
ganlzownć w ydział czeladniczy. W re­
szcie zastanaw iano sie nad potrzebą 
rozbudow y szkoln ictwa dokształcają­
cego dla term inatorów  rzem ieślni­
czych. W końcu uchwalono budżet 
izby sięgający sum y 143 tysięcy zto-

Skarźysko Kamienna. — P race nad 
kościołem. — W ybudow any przed kil­
ku la ty  kościół parafialny w Kamien­
nej, który  jest jednvm  z najpiękniej­
szych kościołów  w diecezii sandom ier 
skiej w ym aga jeszćze dużo, aby zo­
sta ł całkow icie w ykończonym . Dnia 
1 w rześnia w staw ione zostały piękne 
26 Kłosowe organy. Obecnie ze sk ła­
dek parafian ułożona została m arm u­
row a posadzka w oresbiterjum  i za­
krystii w reszcie przed samemi Św ię­
tami Bożego Narodzenia zostało spra 
wionę 5 drzw i dębow ych stylow ych 
do kościoła.

Jak z  tego w idać robotnicy stale 
sk ładają sw oie składki na kościół pa­
rafialny i w krótce takow y całkow icie 
zostanie w ykończony. Obecnie zapo­
czątkow ana jest akcia na zakup dzwo 
nów. Parafianie znoszą ofiary w  pie­
niądzach i miedzi w postaci daw nych 
pieniędzy rosyjskich.

Sjg.

KRONIKA LWOWSKA

Lwów. —■ Ukraińskie skargi. —
„Nowyi C zas” skarży  się na upadek 
„ukraińskiego L w ow a”. Coraz czę­
ściej zabierają głos m iasta prow incjo­
nalne. od których Wychodzi inicjaty­
wa różnych im prez o ogólno-krajo- 
wym  charakterze.

Dziennik ukraiński w ykazuje, iż 
ukazanie się pierw szej encyklopedii 
ukraińskiej urzeczyw istniło się w Ko­
łomyi, pisma muzyczne w ychodzą w 
D rohobyczu. Jedyny  tea tr, mogący 
zaspokoić w ym agania artystyczne, 
istnieje w Stanisław ow ie.

Lwów. — Z przem ysłu cemento­
wego. — W  najbliższych dniach od­
będzie się w e Lwow ie ziazd przem y­
słow ców  cem entowych, na k tó rjm  o- 
m aw iana będzie spraw a przedłużenia 
umowy kartelow ej w przem yśle ce­
m entow ym  oraz zaiecie stanow iska w 
stosunku do now opow stałej cem en­
towni „Saturn”.

KRONIKA LUBELSKA

Lublin. — Straik drukarzy. — Dn.
2 b, m. przystąpili do stra jku  w Lu­
blinie pracow nicy drukarscy  dom aga­
jąc się 25 proc. podw yżki oraz p rzyj­
mowania i w ydalania zecerów  za po­
średnictw em  Związku zaw odowego. 
Do strajku nie przystąpili jedynie pra 
cownicy drukarni Banku Ludowego, 
którym  zapewniono podw yżkę.

KRONIKA MAZOWIECKA

Rypin. — Kredyty na budowę 
szkół. — M inisterstwo W. R. i O. P. 
przyznało m. Rypinowi dalszy zasiłek 
w kwocie 25.000 zi. oraz 20,000 zt. 
pożyczki na budow ę 7-klasowej szko­
ły żeńskiej. Szkoła ta iest już na u- 
kończeniu.

KRONIKA POMORSKA

Gdynia. — Nowv statek sanitar­
ny. — Dla portu gdyńskiego nabyto 
m otorow y sta tek  sanitarny, k tó ry  zo­
stał oddany do użytku budow anej w
pobliżu Gdyni stacii kw arantannow ej.

Gdańsk. — Obrót pocztowo-czeko-
wy. — Senat W . M. G dańska zw ró­
ci! się do rządu polskiego z notą w 
spraw ie w prow adzenia pocztowego 
obrotu przekazow ego m iedzy czeko­
wym urzędem  pocztow ym  w  Gdań­
sku a F. K. O.

Senat gdański powołuje się przy- 
tem na podjęcie niedaw no obrotu ży 
rowego m iędzy Bankiem Gdańskim a 
Bankiem Polskim. Sfery zain tereso­
w ane W . M. G dańska oczekują po­
myślnego załatw ienia spraw y.

G dańsk. — Ponury mord. — Przed 
kilku dniami niejaka Erika Flindt za­
m ieszkała w Langetiau. odprow adziła 
sw ego narzeczonego do- Malborga. 
Gdy Flindtów na nie wróciła umówio­
nym pnc;ągiem, rodzice wszczęli na­
tychm iast poszukiwania, w wyniku 
których okazało sie. że Flindtów na 
w róciła z M alborga i- w idziano ją 
ostatnio na stacji Z’pplau.

Po długich poszukiwaniach znale­
ziono w Chłodaw ie na odcinku 
G dańsk—Tczew  trupa Flindtówny. 
Jak  się okazało, dokonano na niej 
mordu seksualnego. W edług dotych­
czas na miejscu zbrodni zebranych 
informacyj ustalono, iż trupa po do­
konaniu mordu wrzucono w  dniu 28 
ub. rn. do strumienia.

Gdynia. — Nadużycia w ęglow e. —
Zwyczaj w yław iania w ęgla z w ody 
przez nadbrzeżnych rybaków  gdyń­
skich prow adził do nadużyć, polega­
jących na umyślrtem w yrzucaniu w 
m orze węgla, a  naw et bezpośrednio 
do podpływ ających łodzi pod w ago­
ny, stojące na w ybrzeżu. Obecnie 
celem położenia kresu tym  naduży­
ciom w ydano rozporządzenie, zab ra­
niające w yław iania w ęgla z w ody. 
W  ten sposób rybacy  nie będą mogli 
w ykorzystyw ać zw yczaju w yław iania 
kaw ałków  węgla, przypadkow o w pa­
dających do w'odv. dla zbierania w ę­
gla umyślnie w rzucanego z wagonów 
do płytkich miejsc w ybrzeża.

żet zam yka sie p o  stronie przychodu 
i rozchodu sum a 24,487 688 z), czyli 
mniej w ięcej tv!e co w roku ud. Naj­
ważniejszą pozycja w dziaie lozcho- 
du iest sp lata długów  w w ysokości 
6.281,500 zt. t. zn. 26 proc. całego bud 
żetu. D rugą pozycja sa sum y prze­
znaczone na opieke społeczna w w y- 

■ sokoóci 2.915.031 zt. W  dochodzie naj- 
: w ażniejszą pozycje stanow ią w pływ y 

z tytułu pobieranego przez gminę dc- 
datku cd podatku państw ow ego w su­
mie 7.752.000 zt. B udżet przedsię­
biorstw  miejskich zam yka się po stro ­
nie przychodu i rozchodu sum ą 
29.206,810 zł.

Poznań. — Koszty utrzymania. —
Komisja w ojew ódzka do badania po­
ziomu kosztów  utrzym ania stw ierdzi­
ła, iż w  ub. miesiącu koszty utrzym a 
nia w zrosty  w purów naniu z poprzed 
nim miesiącem o 0.15 proc.

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. — Pod zwałami wę>
gla. — W czoraj popołudniu na kopata/ 
B rade I w  Łaziskach G órnych, 17-ieł» 
ni ciskacz, Je rzy  Regulski, przygnie­
ciony został węglem do filaru. Nie­
szczęśliw y odniósł tak cieżkie obraże­
nia, że zaraz po w ypadku zmarł.

Na m iejsce przybył prokurator 
oraz przedstaw iciele w yższego urzędu 
górniczego, k tó rzy  prow adzą docho- 
dzenia dla zbadania, k to  ponosi winę 
w ypadku.

Katowice. — Naoad. — W czoraj 
w ieczorem  w Szopienicach dwaj nie­
znani osobnicy napadli na kupca Abra- 
ma L ew artow skiego z M odrzejcw a. 
którzy  pod groźba rew olw eru zapro­
w adzili go za parkan  jednego z do­
mów, gdzie wyjęli mu z kieszeni 
2.300 zł. gotów ka, poczem zbiegli.

Zarządzona natychm iast obław a nie 
dała  dotychczas wyników .

Katowice. — Barbarzyński za- 
macli. — Dziś nad ranem  nieznani 
spraw cy podłożyli pod jeden z fila­
rów  odnowionego niedawno pomnika 
pow stańców  śląskich 150 kg. lignozy- 
tu, który  następnie podpalili. Skutkiem 
ekplozji pomnik został pow ażnie 
uszkodzony a z sąsiednich domów 
Sierocińca i probostwa w yleciało 60 
szyb w  oknach.

Policja prow adzi energiczne docho­
dzenia, celem ujęcia spraw ców  b arb a­
rzyńskiego zamachu.

KRONIKA POZNAŃSKA

Poznań. — Budżet Poznania. —
8 b. m. wejdzie pod o b ra d y  ra d y  
miejskiej prelim inarz budżetow y. Bud

KRONIKA WILEŃSKA

Białystok. —  Tramwaje. — Magi­
s tra t białostocki prow adzi od dłuż­
szego czasu pertrak tac je  z belgijskiem 
tow arzystw em  tram w ajow em  o uru­
chomienie w  B iałym stoku tram w aju  e- 
lektrycznego. P e rtrak tac je  te zbliżają 
sie obecnie ku końcowi. M iasto be- 
dzie uczestniczyć w  eksploatacji kon­
cesji w  40 proc.

Augustów. —  Wilki grasują. — W
okolicy wsi K rylatka pojaw iły się 
wilki, k tóre w  ostatnich dniach porwą 
ły  gospodarzom kilka owiec.

Wilno. — Zapomniany grób. - -
Onegdai  w  czasie  p rzep ro w ad zan ia  
robó t  k an a l izacy jn y ch  w  re jonie zau ł­
ka B e rn ard y ń sk ie g o  na tra f iono  na du­
ża  ilość czaszek 1 niszczeli.

Wilno. — Litwini kradna.—Przed 
paru dniami na odcinku granicznym 
Plekiszki w  reionie Niemeczyna s traż­
nicy litew scy skradli z lasu polskiego 
kilkanaście świerków Na skutek in­
terw encji K OP‘u w  dniu w czorajszym  
Litwini zw rócili kradzione drzew ka.

Wilno. — W ysiedleńcy. — W e­
dług danych, w  ciągu m iesiąca grud­
nia z granic Rosii Sow ieckiej na od­
cinkach granicznych Krasne, W ilejka. 
Radoszkow ice, Rubieżowice, Stotpce 
wysiedlono 34 osoby, w tem 5 narodo 
wości polskiej. W  tvm czasie z L itw y 
wysiedlono 17 osób. w  tei liczbie 6 
Polaków.

C  E  K  A  N U M E R U  w W arszawie Ina Warszawskich dworcach kolejowych 2 0  grotzy. Przedpłata m iesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicązł.3

C E N Y  O S Ł O S Z E N :  Za w ysokość 1 m llim . lub za jego m iejsce, układ 5-szpa!fow y: w tek śc ie  60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-szpaltow y i l  g 
Drobne za wyraz 20 gr. P oszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50?, taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50J drożej.

CgłoszeoiJ Przyjmują tylko za gotówka,
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